
obrad podkomisji seimoa ej 
obrotu towarowego

Spółdzielczość produkcyjna 
nie może być pominięta 

w opracowywanej obecnie ustawie 
o spółdzielniach i ich związkach

WARSZAWA. Podkomisja wy 
loniotia przez Sejmową Komi­
sję Obrotu Towarowego, obra­
dująca w dniu 3 bm. pod prze­
wodnictwem pos. Gabryla nad

Z pobytu gości 
ukraińskich
w naszym 
województwie

W dniu wczorajszym, tj. 
3 bm„ nasi goście z Ukrainy: 
Lidia Kucharenko — kierow­
nik katedry nauk społeczno- 
politycznych, Aleksander Ser- 
diuk — artysta ludowy ZSRR 
oraz Mikołaj Kolesa — kom­
pozytor 1 kierownik konser­
watorium we Lwowie, którzy

Dokończenie na str. 4

poprawkami do projektu usta­
wy o spółdzielniach i ich związ 
kach, postanowiła wystąpić do 
komisji obrotu towarowego z 
wdioskiem o wycofanie projek­
tu ustawy spółdzielczej, złożo­
nego do laski marszałkowskiej.

Pos. Jaworski, przewodniczą­
cy Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, zabierając głos w 
dyskusji nad zreferowanymi 
przez pos. Gabryla poprawka­
mi do projektu ustawy, stwier 
dził, że projekt ustawy i zgh 
szone poprawki w sposób margi 
nesowy traktują sprawy spół­
dzielczości produkcyjnej. Zgło­
si! on wniosek, aby projekt 
został wycofany i ponownie 
opracowany z włączeniem pro­
blematyki spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Za wycofaniem projektu usta 
wy wypowiadali się także pos­
łowie: Korzycki. Makowski, Po- 
dedworny, Grabowski i przed­
stawiciele poszczególnych cen­
tral spółdzielczych.

Wobec takiego stanu rzeczy, 
podkomisja ppstanowila zgłosić 
komisji obrotu towarowego 
wniosek o odłożenie rozpatrze­
nia przez Sejm projektu usta­
wy do chwili, gdy Centralny 
Związek Spółdzielczy i Rada 
Spółdzielczości Produkcyjnej o- 
pracują w pełni zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej i 
włączą je do projektu ĆZS. Ra­
da Spółdzielczości Produkcyjnej 
powinna opracować rozszerzo­
ny projekt ustawy i przekazać 
go ponownie pod obrady komi­
sji do czerwca 1957 r.

Gdy omija się naj- 
ważniejsze ogniwo

Sesja
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

poświęcona analizie 
budownictwa wiejskiego
Wczoraj rozpoczęła swe 

obrady dwudniowa sesja Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. 
W pierwszym dniu obrad ra­
dni wysłuchali referatu orna-

Nowy numer 
Dziennika Ustaw .
PRL

WARSZAWA. Ukazał się Dzien­
nik Ustaw Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej (nr 411 z dnia 
1 października 1958 roku. W nu­
merze tym opublikowane zostały 
ustawy zatwierdzone na ostatniej 
sesji Sejmu.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów

Powołanie komisji 
załogom w rozwijaniu inicjatywy 
w dziedzinie zarządzania zakładami

dla okazania
pomocy

WARSZAWA. W związku 
z koniecznością okazania po­
mocy we właściwym rozwija 
niu twórczej inicjatywy załóg 
w dziedzinie zarządzania za­
kładami przemysłowymi oraz 
dla opracowania wytycznych 
dotyczących podstawowych 
kierunków i zakresu wprowa­
dzonych zmian, prezes Rady 
Ministrów powołał komisją 
w następującym składzie:

przewodniczący — Piotr Ja 
roszewicz, wiceprezes Rady 
Ministrów; zastępcy przewo­
dniczącego: mgr inż. Bole­
sław Jaszczuk, min. przemy­
słu maszynowego; prof. Mi­
chał Kaleckl, radca w Urzę­
dzie Rady Ministrów; człon­
kowie: prof. Włodzimierz 
Brus, dyr. Zakładu Badań 
Ekonom.; Witold Duniłłowicz, 
dyr. Warsz. Zakł. Przem. Tłu­
szczowego: mgr inż. Felicjan 
Gabrisiewicz. prezes Warszaw 
skiego Oddziału NOT; Lecho 
sław Goździk, sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj­
nej w FSO:'Jan Górecki, wi- 
cemin. Kontroli Państw.; inż. 
Władysław Jabłepki, dyr. ko­
palni ..Szombierki“; inż. Szy 
mon Jakubowicz, red. ,,Trybu 
ny Ludu“, Leon Kasman. i za 
stępca przewodniczącego 
PKPG. mgr inż. Bogdan Ko- 
łomyjski, dyr. huty „Bail­
don“, inż. Stanisław Korze­
niowski, dyr. Zakładów Prze 
myślowych im. 1 Maja w Pru 
szkowie, Julian Kole, wice-

wlającego wykonawstwo bu­
downictwa wiejskiego w na­
szym województwie oraz ko- 
referatu komisji budownictwa 
Woj. RN. Po referatach wy­
wiązała się dyskusja, w któ­
rej radni poruszali wiele pro­
blemów wlążących się z bu­
downictwem wiejskim. W dy­
skusji poddano m. In. ostrej 
krytyce działalność Jednostek 
podległych Wojewódzkiemu 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Wiejskiego. Wielu radnych 
wysuwało konkretne wnioski, 
realizacja których przyczyni 
się do poprą wy sytuacji na 
odcinku budownictwa wiej­
skiego. Tak np. radny Wik­
tor Przybył omawiając ma­
sowo występujące w budow­
nictwie zjawisko marnotraw­
stwa, podał wniosek, aby ob­
ciążać kosztami za marno­
trawstwo materiałów budow­
lanych kierowników prowa­
dzących budowy.

Radny Wacław Kowalski w 
Imieniu wyborców pow. Człu­
chów zwrócił się do sesji z 
prośbą, aby poleciła ona Pre­
zydium Woj. RN zbadanie 
przyczyn, dla których mimo 
istniejącej dokumentacji, ma­
teriałów budowlanych 1 siły 
roboczej, nie rozpoczyna się 
w Człuchowie budowy gma­
chu Powiatowego Domu Kul­
tury. Niektórzy radni zwra­
cali uwagę na niesumienne 
wykonywanie prac budowla­
nych.

Dziś dalszy ciąg dyskusji. 
Radni wysłuchają również 
sprawozdania prezesa Sądu 
Wojewódzkiego z działalno­
ści Sądu. Równocześnie w 
drugim dniu obrad nastapi 
wybór ławników do Sądu Wo 
Jewódzklego.

W ZWIĄZKU z u 
chwałą plenum KW 
w sprawie dalsze­

go rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej we wszyst­
kich powiatach przystąpio­
no do uzdrawiania sytua­
cji w słabych, zaniedba­
nych spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Wysłano w te 
ren najlepszy aktyw par­
tyjny i gospodarczy, aby 
na miejscu dopomógł spół­
dzielniom w załatwieniu 
szeregu spraw, zorganizo­
waniu pracy itp.

Przykłady z powiatu 
człuchowsklego, słupskie­
go czy złotowskiego wska­
zują jednak, że towarzy­
sze cl w swej pracy omi­
jają najczęściej tak waż­
ne ogniwo, Jak organiza­
cja partyjna i to zarówno 
w sprawach administra­
cyjnych i gospodarczych, 
jak również politycznych.

T tak np. wysyła się do 
KP nazwiska członków 
partii składających poda­
nia o zwolnienie ze spół­
dzielni i nawołujących do te 
go innych zamiast poroz-
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»Wyboje«
— nowy tygodnik 
młodzieżowy 
Wielkopolski

FOZNAN. W kioskach Poznania 
ukazał się wczoraj rano pierw- 
szy numer młodzieżowego tygo- 
Unika spoleczno-literacklego wiel 
kopolski pod nazwą „Wyboje”.

Autorzy podejmują trudne, ale 
Istotne tematy, m. In. zagadnie­
nie prostytucji, nacjonalizmu, kz 
rlerowicz.ostwa oraz współczesne 
problemy wychowawczo młodzie­
ży.

Co godzinę 
przybywa Szczecinowi 
jeden mieszkaniec

SZCZECIN. Szczecin na­
dal jest miastem posiadają­
cym najwyższy przyrost na­
turalny w kraju. Dzielnicowe 
urzędy stanu cywilnego reje­
strują przeciętnie po 25 no­
wonarodzonych obywateli 
dziennie.

W ciągu ubiegłych 9 mie­
sięcy br. urodziło się w Szcze 
clnle 6800 dzieci, w tym 98 
bliźniąt. Przyszły też na 
świat jedne trojaczki.

Piąty i szósty dzień procesu 
»grupy 9-ciu« w Poznaniu

świadków z ZISPO l ZNTK, 
stwierdza m. in.:

Ciąg dalszy na str. 4

Sprawa
H. Zyła - Mazurkiewicz 
przekazana 
do Sądu Wojewódzkiego 
w Krakowie
WARSZAWA. W ¿b. miesiącu 

do Sądu Najwyższego w Warsza­
wie wpłynął wniosek adw. dr K. 
Buczyńskiego, obrońcy żony Ma­
zurkiewicza — Heleny Zyla-Ma- 
zurklewlcz. Wniosek zawierał za­
żalenie na postanowienie Sądu 
Wojewódzkiego w Kraków le aresz. 
towanla H. 2yla-Mazurklewicz 
oraz prośbę o zwolnienie Jej z 
aresztu I umorzenie sprawy na 
podstawie amnestii. Jak wiadomo 
Zyla-Mazurklewicz oskarżona jest 
m. )n. o usiłowanie kradzieży 
1 przechowywanie waluty zagra­
nicznej.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu 
niejawnym postanowił utrzymać 
w mocy tymczasowy areszt w 
stosunku do Heleny 2yła-Mazur- 
kiewlcz oraz zwrócić akta spra­
wy do Sądu Wojewódzkiego w 
Krakowie w celu m«r”torycinc- 

go je] rozpatrzenia.

minister finansów, Józef Ku- [ kier. Wydz. Przem. Lekkiego 
lesza, sekretarz CRZZ, mgr! KC PZPR. Wacław Laskow- 
Władysław Kakietek, z-ca ! Dokończenie na str. 4

Hodowlany wrzesień Warszawy ? uwiódł

Tylko ok. 1400 zamiast 3 000

Na zdjęciu: w ezasfe pobytu w Chinach Ludowych I aekre- 
tarz KC PZPR Edward Ochab 1 członek Biura Politycznego 
Kc PZPR — Franciszek Józwiak w Państwowych Zakładach 
Włókienniczych nr 2.

WARSZAWA. Wrzesień, 
miesiąc budowy stolicy, na 
który tak liczyli warszawiacy, 
jeżeli chodzi o budowę no­
wych Izb, zawiódł. Zaległości 
zjednoczeń budowlanych w 
stosunku do planu rocznego 
nadal powiększają się. War- 

i szawlacy we wrześniu, za­
miast |ak przewidywano po­
nad 3000 nowych izb, otrzy- 

। mają tylko 1400 Izb.
| Roczny plan Izbowy dla 
Warszawy Jest bardzo poważ 
nie zagrożony. Główne po­
wody, to braki w zaopatrze­
niu materiałowym, przestoje 
brygad tynkarskich spowodo- 
wane brakiem wapna, zła or­
ganizacja 1 opóźnienia robót 
instalacyjnych, a także wzra­
stająca liczba opuszczania 
dni pracy przez robotników:.

Przodujący. ludzie 
Z.laml
Koszalińskiej

1,3 kg ważył 
jeden ziemniak

ŁÓDŹ. W ogródku przy­
domowym dr. Habaslńskiego 
w' Łodzi dokonano niecodzien 
nego „odkrycia“.

Podczas wykopywania ziem 
niaków natrafiono na krzaki 
o wyjątkowo dużych bulwach. 
Jeden z wydobytych zlemnla 
ków ważył 1,3 kg, a pozosta­
łe po niewiele mniej niż ki­
logram.

Inż. Sigalin
na nowym stanowisku
WARSZAWA. Według informa­

cji, jakie uzyskał przedstawiciel 
PAP w Prezydium Stołecznej Ra 
dy Narodowej, były naczelny ar­
chitekt Warszawy inż. J. Sigalin 
z dniem 1 bm. objął funkcję pel 
nomocnika Prezydium St. RN do 
spraw budowy mostu pod Cyta­
delą 1 tras dojazdowych do tego 
mostu.

Jak wiadomo przed objęciem 
funkcji naczelnego architekta 
Warszawy inż. Sigalin kierował 
budową Trasy W-Z.

Zle z dostawami zboża
w spółdzielniach produkcyjnych

Wykonanie rocznego planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
przez poszczególne powiaty 
naszego województwa do dn. 
1 października br. kształto­
wało się następująco:

proc.
Białogard — 54,9
Wałcz — 47,4
Miastk« — 47,0
Złotów — 44.4
Bytów — 43,0
Świdwin — 41,6
Kołobrzeg — 40,0
Drawsko — 37,6
Sławno — 34,0
Koszalin — 31,9
Słupsk — 27,6
Człuchów — 26,4

stwa spółdzielnie produkcyj­
ne, Dotyczy to szczególnie po 
wiatów Człuchów, Słupsk 1 
Koszalin. W powiecie człu- 
chowskim zaległości spół­
dzielń produkcyjnych w sto­
sunku do planu powiatu wy­
noszą 18,2 proc., podczas 
gdy udział spółdzielń w pla­
nie powiatu wynosi 22.8 proc. 
Co gorsza, w powiecie tym 
Jak również w Słupsku 1 Ko­
szalinie niewiele się robi ce-

(Dok. na str. 4) i.

Krystyna Wiśniewska 
Złocieniec

Krystyna wi«niew«kajut 
absolwentką Sakoły Fizy- 

shosoblenią Zawodowego w 
Tomanowie Makowieckim. W 
Zakładach Przemy.lu Wełnia­
nego w Zlocleńcu pracuje Jul 
dwa lata. Na dwóeh krosnach 
wykonuje ona przeciętnie ISO 
procent normy. Młodsleż wy­
brała ją na przewodniczącą 
zakładowego kola ZMP.

Na zdjęciu Krystyna Wiś­
niewską przy tkaniu koców.

(Fol. Orlowskll

Ogółem województwo ko­
szalińskie zrealizowało 38 
proc, rocznego planu dostaw 
zboża. Jest to o wiele za ni­
ski procent w porównaniu z 
innymi województwami. W 
ogólnokrajowym zestawieniu 
zajmujemy przedostatnie miej 
sce.

Stwierdzić należy przede 
wszystkim, że w roku bieżą­
cym bardzo opieszale wyko­
nują obowiązki wobec pań-

Str. 5 — Akt nadania — 
W. Wodecki;
Str. 6 — Łapownictwo — 
plaga społeczna — J. Ko- 
źliński i J. Milćwsk1, 
Str. 8 — SPORTt

Na str. 2,3,4
zamieszczamy

I rozdział 
projektu ustawy 
o 5-lefnim planie 

rozwoju 
gospodarki 
narodowej

Hatojama 
przybędzie 
do Moskwy

NOWY JORK. Jak donosi z To­
kio agencją Associated Press, 
premier Japonii Hatojama ma 
się udać 4 bm. na czele 32-o»o- 
bowej delegacji do Moskwy, 
„by podpisać traktat pokojowy". 
Hatojama przybędzie do stolicy 
ZSRR 11 bm.

Agencja pisze, że ostateczna 
decyzją w sprawie podróży Ha- 
tojamy zapadła na posiedzenia 
rządu we wtorek wieczorem.

POZNAN. Na wstępie pią­
tego dnia toczącego się w sa­
li 117 Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu procesu przeciw­
ko „grupie 9-ciu“, adw. So- 
pa zgłosił w imieniu wszyst­
kich pozostałych obrońców 
wniosek o powołanie w cha­
rakterze świadków wszystkich 
delegatów ZISPO, którzy wy 
jeżdżali przed wypadkami po­
znańskimi do Warszawy, 
członków rady zakładowej Za 
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Poznaniu oraz 
mieszkańców Poznania: Ga­
brieli Marciniec, Bronisława 
Bilskiego oraz Bogdana Ko­
szewskiego. Zeznania delega 
tów ZISPO >— zdaniem obro­
ny — wyjaśnią przyczyny póź­
niejszej publicznej manife­
stacji. Nastrój manifestan­
tów uważa obrona za istotny 
dla sprawy, bowiem zawierał 
tak silny ładunek emocjonal­
ny, iż bez trudności ogarniał 
wszystkich przypadkowych u- 
czestników.

Prokuratorzy sprzeciwili się 
wnioskom zgłoszonym przez 
obronę. Prok. Nowakowski 
nawiązując do wniosku w 
sprawie powołania nowych



Podstawowe zadania planu 5-letniego
WARSZAWA. Jak Już podawaliśmy, do Sejmu PRL wpłynął Już projekt ustawy o 

5-letnim planie rozwoju gospodarki narodowej w latach 1956—1960, uchwalony przez Radę 
Ministrów 29 września br.

Projekt ten obejmuje 52 artykuły w 6 rozdziałach.
Pierwszy rozdział projektu, traktujący o podstawowych zadaniach planu, podajemy po- 

niżej:

POLSKA Rzeczpospolita Ludowa w okre­
sie planu sześcioletniego dokonała o- 
gromnego kroku naprzód w rozwoju 

cii wytwórczych i socjalistycznym przekształ­
ceniu stosunków społecznych. Zmniejszył się 
znacznie dystans dzielący ją pod względem 
poziomu gospodarczego od najbardziej uprze­
mysłowionych krajów. Znacznie wzmocniły się 
siły obronne państwa.

jednocześnie jednak w toku realizacji planu 
6-letniego wystąpił szereg zahamowań i dys­
proporcji w rozwoju gospodarki narodowej, 
związanych zarówno z trudnościami obiektyw­
nymi, jak i poważnymi biedami w polityce 
gospodarczej, co spowodowało, że zadania pla­
nu 6-letniego nie na wszystkich odcinkach zo­
stały wykonane pomyślnie. Przede wszystkim 
nie zrealizowano w pełni jednego z podstawo­
wych zadań planu 6-letniego — podniesienia 
poziomu życiowego ludności.

Na podstawie dotychczasowych osiągnięć 
społecznych i gospodarczych, wyciągając wnio­
ski z uzyskanych doświadczeń i analizy po­
pełnionych błędów, ustala się zadania nowego 
planu 5-letniego rozwoju Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej na lata 1956—1960.

Plan 5-letni stanowić powinien dalszy etap 
budownictwa socjalizmu w naszym kraju, dal­
szy etap pracy nad przekształceniem Polski 
w kraj wszechstronnie rozwiniętej gospodarki 
i wysokiej kultury. Za podstawowe zadanie 
planu pięcioletniego należy uznać zapewnienie, 
w oparciu o dalszy wszechstronny rozwój 
produkcji — maksymalnie możliwej w obec­
nych warunkach poprawy stopy życiowej lud­
ności.

Wzrost przeciętnej płacy realnej robotników 
1 pracowników umysłowych oraz wzrost prze­
ciętnych dochodów realnych jednej osoby lud­
ności rolniczej powinien być nie mniejszy niż 
o 30 proc. Temu zadaniu powinny być pod­
porządkowane wszystkie proporcje planu, zwła­
szcza zaś proporcje podziału dochodu narodo­
wego. W celu pomyślnej realizacji tego za­
dania należy dążyć do wykorzystania wszyst­
kich możliwości wzrostu produkcji oraz jej od­
powiedniego, ekonomicznego zużytkowania — 
należy wydać nieustępliwą walkę marnotraw­
stwu i brakoróbstwu oraz w sposób najbardziej 
racjonalny dysponować zasobami finansowymi 
I materiałowymi. Niezbędne jest również umie­
jętne i jak najszersze wykorzystanie efektów 
płynących ze współpracy z krajami obozu so­
cjalizmu oraz rozwoju stosunków gospodar­
czych z innymi krajami.

Realizacja podstawowego zadania planu wy­
maga harmonijnego zespalania rozwoju socja­
listycznych stosunków produkcji z poparciem 
dla indywidualnej gospodarki w rolnictwie.

ART. 1

KLUCZOWYM zadaniem planu 5-tetnlego 
jest zagwarantowanie proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej. Należy 

przede wszystkim zapewnić złagodzenie i lik­
widację dysproporcji, które występowały w to­
ku realizacji planu 6-letnlego oraz stworzyć 
warunki dla zabezpieczenia odpowiednich, eko­
nomicznie uzasadnionych kierunków rozwoju 
naszej gospodarki w przyszłości.

Jako pierwszoplanowe zadanie w tej dziedzi­
nie należy uznać złagodzenie,' a w dalszej 
przyszłości likwidację dysproporcji między roz­
wojem przemysłu i rolnictwa przez znaczne 
przyspieszenie rozwoju produkcji rolnictwa. Na­
leży zlikwidować występujące w ubiegłym ok­
resie zaniedbania I błędy w polityce gospodar­
czej w stosunku do rolnictwa. Niezbędne Jest 
przede wszystkim zwiększenie udziału nakła­
dów na rolnictwo w ogólnych nakładach inwe­
stycyjnych oraz znacznie większe niż dotych­
czas nastawienie przemysłu, handlu 1 budowni­
ctwa na potrzeby wsi.

Przodującą rolę w walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej w planie 5-letnim powinny ode­
grać spółdzielnie produkcyjne, którym należy 
zapewnić wszechstronną pomoc I opiekę oraz 
uprzywilejowanie ekonomiczne.

Jako niezwykle ważny czynnik rozwoju pro­
dukcji rolnictwa należy traktować politykę bodź­
ców ekonomicznych zapewniającą wzrost do­
chodowości gospodarstw chłopskich, słuszne 
i sprawiedliwe ustalanie obciążeń z tytułu do­
staw i podatków oraz znaczne rozwinięcie han­
dlu I usług na wsi.

Szczególna rola w rozwoju handlu 1 usług 
na wsi przypaść powinna spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu oraz spółdzielczości pracy i rze­
miosłu indywidualnemu. Należy zwiększyć po­
moc państwa dla gospodarstw indywidualnych 
na wsi, zwiększyć dostawy maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych • materiałów budowla­
nych, rozwinąć produkcję prostszych maszyn 
rolniczych, które można zastosować w gospo­
darce Indywidualnej, rozszerzyć możliwości ko­
rzystania gosoodarstw indywidualnych z pomo­
cy państwowych ośrodków maszynowych, zwięk­
szyć kredyty udzielane wsi.

ART. 2

W DZIEDZINIE przemysłu należy zape­
wnić systematyczne likwidowanie dys­
proporcji, które wystąpiły w ubiegłym 

okresie w rozwoju poszczególnych gałęzi prze­
mysłu przetwórczego i produkcji surowców 
oraz zabezpieczyć odpowiedni wzrost tych gałę­
zi przemysłu, które decydują o perspektywie/ 
nym rozwoju naszej gospodarki, przede wszy­
stkim przemysłu maszynowego, przemysłu che­
micznego, hutniczego oraz bazy paliwowo-ener­
getycznej.

Dla Jak najszybszej likwidacji powstałych 
dysproporcji należy w szczególności znacznie 

przyspieszyć rozwój produkcji materiałów 
budowlanych oraz rozwinąć zaplecze prze­
mysłu maszynowego, zwłaszcza w dziedzinie 
odlewów, odkuwek, stali szlachetnych i nie­
których asortymentów wyrobów walcowa­
nych.

ART. 1

W CELU realizacji założonego wzrostu 
poziomu życiowego oraz zapewnienia 
określonych kierunków rozwoju pro­

dukcji należy przyjąć następujące ogólne 
proporcje w podziale dochodu narodowego:

Ustala się obciążenie dochodu narodowego 
akumulacją (obejmującą inwestycje netto, 
przyrost środków obrotowych i rezerw oraz 
wydatki na sprzęt i uzbrojenia) na poziomie 
maksymalnie do 25 proc, (w cenach porówny­
walnych), w tym inwestycje netto do 18 proc.

W podziale funduszu Inwestycyjnego za­
pewnić należy odpowiednie do kierunku roz­
woju gospodarki zmiany strukturalne. Na­
leży uwzględnić przede wszystkim te działy, 
które w ubiegłym okresie były niedoinwe- 
stowane, a których rozwój ma ważne zna­
czenie dla poziomu życiowego ludności; 
są to przede wszystkim rolnictwo, gospo­
darka mieszkaniowa i komunalna, przemysł 
materiałów budowlanych.

Udział nakładów inwestycyjnych na prze­
mysł w ogólnej wielkości nakładów inwesty­
cyjnych w porównaniu z okresem planu 
6-letniego, powinien ulec zmniejszeniu.

W polityce inwestycyjnej dążyć należy prze­
de wszystkim do skoncentrowania nakładów 
w celu szybkiego zakończenia rozpoczętych 
budów, do podejmowania Inwestycji uza­
sadnionych potrzebami i zapewniających ma­
ksymalną efektywność ekonomiczną, do 
oparcia się wszędzie, gdzie to jest możliwe 
1 ekonomicznie uzasadnione na modernizacji 
oraj wykorzystaniu obiektów nieczynnych 
lub niedostatecznie zagospodarowanych.

Dla umożliwienia ciągłego rozwoju pro­
dukcji należy zapewnić stopniowe stworze­
nie w okresie planu 5-Ietniego odpowiednich 
zapasów surowców 1 materiałów deficyto­
wych. Z drugiej strony należy zmniejszyć 
udział przyrostu środków obrotowych w do­
chodzie narodowym, usprawniać w tym celu 
organizację gospodarki materiałowej oraz 
zmniejszać nadal nadmierne zapasy i rema­
nenty niektórych materiałów.

ART. 4

NALEŻY zabezpieczyć środki pozwala­
jące na odpowiedni wzrost wydajności 
pracy I niezbędny dopływ kadr w celu 

pełnego wykonania zadań produkcyjnych 
poszczególnych działów i gałęzi gospodarki. 
Należy zapewnić wzrost zatrudnienia odpo­
wiadający w skali ogólnej zapotrzebowaniu 
na pracę ze strony ludności. Szczególną uwa­
gę należy zwrócić na zwiększenie zatrudnie­
nia w okręgach, w których występują nad­
wyżki siły roboczej. Służyć temu powinno 
między Innymi rozwijanie snółdzlelni pracy 
wytwórczej 1 usługowej, spółdzielni chałup­
niczych, inwalidów, przemysłu ludowego 
1 artystycznego oraz szeroka aktywizacja 
rzemiosła i chałupnictwa. Należy opracować 
środki ekonomiczne przeciwdziałające nad­
miernemu odpływowi ludności ze wsi do 
miast oraz zapewnić terenom wiejskim, od­
czuwającym braki siły roboczej, odpowied­
nią ilość rąk do pracy. W tym celu należy 
m. In. rozwinąć w szybkim tempie szkolenie 
kadr dla rolnictwa oraz zastosować środki, 
które zwiększą zainteresowanie młodzieży 
pracą w rolnictwie. Dla zabezpieczenia nie­
zbędnych kadr górnictwu węglowemu należy 
nodjąć specjalne środki, a mianowicie szero­
ko rozwinąć budownictwo mieszkaniowe dla 
górników, zlikwidować nadmierną Ilość go­
dzin pracy w górnictwie, poprawić warunki 
pracy w kopalniach, rozwinąć na szeroką 
skalę szkolenie.

ART. 5

4 W planie 5-letnim należy dążyć do dal- 
1 szego rozwoju i umocnienia soc.iallstycz- . 
nego układu gospodarki narodowej przede 
wszystkim przez szybki rozwój produkcji 
i zatrudnienia w państwowym oraz spółdziel­
czym przemyśle, w budownictwie, transpor­
cie oraz w państwowym i spółdzielczym 
handlu. Należy w dalszym ciągu dążyć 
usilnie przy pełnym przestrzeganiu zasady 
dobrowolności do ilościowego i jakościowe­
go wzrostu spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi. Należy podejmować wysiłki, zmierza­
jące do podniesienia poziomu gospodarowa­
nia w państwowych gospodarstwach rolnych, 
p Szczególną uwagę należy poświecić 
“ usprawnieniu systemu bodźców material­
nego zainteresowania w gospodarce narodo­
wej oraz usprawnieniu zarządzania gosno- 
darką narodowa. W tym celu niezhedne jest 
podjecie szerokich prac, zmierzających dn 
ustalenia właściwej polityki nlac, usunięcia 
dysproporcji i rażących błędów, jakie wy­
stępują jeszcze w tej dziedzinie, zwiększe­
nia roli funduszu zakładowego oraz opraco 
•ranie takiego systemu premiowego, któr 
stanowić będzie rzeczywisty bodziec dl' 
zwiększania wydajności pracy, walki o ob­
niżko kosztów własnych 1 poprawę jakości 
produkcji.

Należy uporządkować system rent 1 eme­
rytur oraz nodnlnść Ich wysokość.

W celu oparcia polityki podnoszenia do­
chodów realnych ogółu ludności oraz poszcze­
gólnych jej grup na naukowych podstawach 
należy zorganizować systematyczne badania 
poziomu życia ludno;* m. in. przez badanie 
budżetów rodzinnych.

3 W dziedzinie usprawnienia zarządzania 
gospodarką narodową jako kluczowe za­

danie należy traktować pełną demokratyza­
cję i dalszą decentralizację tego zarządzeni* 
— stały i konsekwentny rozwój form demo­
kracji robotniczej, znaczne zwiększenie u- 
prawnień i zakresu odpowiedzialności władz 
terenowych oraz dyrektorów przedsiębiorstw.

Decentralizacji zarządzania gospodarką naro­
dową towarzyszyć powinno podwyższenie kwa­
lifikacji kadr jednostek terenowych co stanowi 
Jedną z głównych gwarancji przeprowadzenia 
decentralizacji.

Decentralizacja zarządzania gospodarką na­
rodową walka o Jego odbiurokratyzowanie po­
winna iść w parze z poważnym ograniczeniem 
aparatu administracyjnego. W związku z tym 
należy opracować program przekwalifikowania 
i przesunięcia do innej pracy ludzi zwalnianych z 
aparatu administracyjnego.
J Dla opracowania prawidłowych metod kie- 
i rowania i zarządzania gospodarką trzeba 
podtrzymywać inicjatywę i propozycje wysu­
wane przez aktyw zakładów pracy i ustalać 
elastyczne, dostosowane każdorazowo do kon­
kretnych warunków metody planowania i za­
rządzania, umożliwiające maksymalne wyswo­
bodzenie inicjatywy i energii załóg.

Do prac nad usprawnieniem gospodarki na­
rodowej trzeba wciągać szerokie rzesze specja­
listów, a w szczególności ekonomistów.

Należy rozwinąć i pogłębić prace ekonomicz­
ne zmierzające do ustalenia prawidłowego kie­
runku Inwestycji, rozwoju produkcji, eksportu 
i importu.

Usprawnienie zarządzania gospodarką na­
rodową należy traktować jako ważny czyn­
nik pogłębienia socjalistycznych stosunków pro­
dukcji.

ART. 6

ZE względu na poważną rolę, Jaką w rea­
lizacji zadań planu 5-letnlego powinna 
odegrać spółdzielczość handlowa i spół­

dzielczość pracy, spółdzielczość kre­
dytowa oraz mieszkaniowa, na­
leży udzielać organizacjom spółdzielczym po­
mocy w wykonywaniu ich zadań gospodarczych 
I społeczno-wychowawczych.

W celu ożywienia działalności rzemiosła 1 
chałupnictwa, która została w okresie planu 
6-lctnicgo niesłusznie nadmiernie ograniczo­
na należy udzielić im wszechstronnej pomocy 
stwarzając warunki dla Ich szybkiego rozwoju. 
Główne zadania rzemiosła i chałupnictwa po­
winny polegać na znacznym rozwinięciu usług, 
zwłaszcza dla ludności wiejskiej, urozmaiceniu 
i wzbogaceniu asortymentu artykułów rynko­
wych oraz dostosowania go do gustów lud­
ności, rozwinięciu produkcji wymagającej pra­
cy ręcznej i produkcji opartej na przerobie su­
rowców wtórnvch i miejscowych.

ART. 7

W OKRESIE planu 5-lefnlego należy dą­
żyć do dalszego zacieśnienia współ­
pracy gospodarczej z krajami obozu 

socjalizmu. Współpraca ta stanowi ważny czyn­
nik przyspieszenia rozwoju ekonomicznego na­
szego kraju i podniesienia stopy życiowej lud­
ności. Należy konsekwentnie realizować za­
dania racjonalnego podziału pracy, uwzględ­
niającego interesy zarówno Polski Jak i innych 
krajów obozu socjalizmu.

Należy jednocześnie znacznie rozszerzyć kon­
takty, wymianę towarów i doświadczeń tech­
nicznych z krajami kapitalistycznymi na za­
sadach równości i wzajemnych korzyści.

Zwiększaląc obroty naszego handlu zagrani­
cznego należy jednocześnie dążyć do zmia­
ny jego struktury, stawiając w związku z 
tym odpowiednie zadania przed przemysłem.

Głównym kierunkiem tych zmian powinno bvć 
zmniejszenie udziału importu inwestycyjnego 
oraz zwiększenie w eksporcie udziału ma­
szyn, wyrobów gotowych, kompletnych obiek­
tów przy równoczesnym zmniejszeniu udzia­
łu siltowców. •%

ART. 8

JAKO Jedno z doniosłych zadań planu 
5-letniego należy traktować utrzymanie 
na właściwym poziomie naszego potencja­

łu obronnego.
Jednocześnie należy w maksymalny sposób 

wykorzystać zdolność wytwórczą przemysłu o- 
bronnego dla rozszerzenia zarówno produkcji 
maszyn na potrżeby gospodarki narodowej. 
Jak i artykułów powszechnego spożycia i 
zwiększenia w ten sposób masy rynkowej dla 
ludności.

ART. 9

BIORĄC pod uwagę fakt, że realizacja 
zadań planu 5-letniego napotykać bę­
dzie, zwłaszcza w pierwszych latach

planu na trudności związane z sytuacją w 
handlu zagranicznym, z niedostatecznym
wzrostem masy towarowej oraz bilansem 
materiałów budowlanych, zobowiązuje się 
Rade Ministrów do opracowania szczegółowe­
go programu przezwyciężenia tych trudności. 
Program ten powinien uwzględniać: 
~ w dziedzinie handlu zagranicznego — 

zwiększenie produkcji eksportowej 
właszcza przemysłu maszynowego da’s- 

ograniczenie importu inwestycyjnego, ścis! 
nrzestrzeganie zasad oszczędnego gospodaro 
wania surowcami i materiałami importowa­
nymi, usprawnienie pracy aparatu handlu 
zagranicznego, zmierzające do uzyskiwania 

należytych efektów ze stosunków handlowych 
z innymi krajami, wykorzystanie możliwości 
kredytowych,

bdla zabezpieczenia należytego wzrostu 
masy towarowej — dalszy rozwój pro­
dukcji artykułów powszechnego spożyci* 

w przemyśle państwowym oraz maksymalne 
wykorzystanie dla potrzeb rynku możliwości 
produkcyjnych przemysłu obronnego oraz 
rzemiosła i chałupnictwa,

w dziedzinie materiałów budowlanych — 
C szeroki rozwój produkcji materiałów bu­
dowlanych zwłaszcza materiałów ściennych 
rozwój produkcji z materiałów zastępczych, 
uruchomienie produkcji w zakładach nie­
czynnych, zwłaszcza małych cegielni, 
cowanie szerokiego programu oszczędności 
drewna i należyte wykorzystanie przezna­
czonych na ten cel funduszów, położenie kre­
su występującym jeszcze często objawom 
karygodnego marnotrawstwa materiałów bu­
dowlanych, konsekwentne przestrzeganie 
ustalonych planów inwestycyjnych, podej­
mowanie budowy nowych obiektów we 
wszystkich gałęziach gospodarki narodowej 
tylko w przypadkach bezspornie uzasadnio­
nych".

PRZEMYSŁ — W PROJEKCIE USTAWY 
O PLANIE 5-LETNIM

Podajemy ważniejsze, wybrane przez nas 
postanowienia dotyczące przemysłu, zawarte 
w rozdziale II uchwalonego przez Radę Mi­
nistrów i przesłanego do Sejmu projektu 
ustawy o 5-letnim planie rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1956—1960.

W latach 1956—1960 należy w dalszym 
ciągu rozwijać w szybkim tempie socjalisty­
czny przemysł tak, aby osiągnąć wzrost pro­
dukcji globalnej w cenach porównywalnych 
o 53 proc., w tym wzrost produkcji środków 
wytwarzania (grupa A) o 57 proc., wzrost 
produkcji przedmiotów spożycia (grupa B) 
o 49 proc.

W 1 9 6 0 r. należy osiągnąć w przemy­
śle planowanym centralnie nastę, ujący po­
ziom produkcji podstawowych wyrobów:

Ciąg dalszy na str. 3
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węgiel kamienny 110 min ton 116
węgiel brunatny 11,7 min ton 193
energia elektryczna 29.5 mlrd kWh 166
ropa naftowa 170 tys. ton 94,5
przeróbka ropy 920 tys. ton 134
koks 13,3 min ton 132
rudy żelaza użytkowe 2900 tys. ton 188
rudy cynkowo-ołow. 2719 tys. ton 114
rudy miedzi 2423 tys. ton 241
surówka przeliczeniowa 5,1 min ton 165
stal surowa 7.2 min ton 163
wyroby walcowane 4,9 min ton 167
cynk 190 tys. ton 122
aluminium hutnicze 23 tys. ton 113
turbiny parowe 225 MW 12 razy
maszyny wirujące 890 tys. szt. 344
maszyny i urządzenia

dla hutnictwa żelaza 18,7 tys. ton 107
maszyny i urządzenia >

górnicze 190 tys. ton
maszyny i urządzenia

dla produkcji 
chemicznej 39 tys. ton

maszyny włókiennicze 850 min zł 213
(ceny porówn.) 

maszyny 1 urządzeni*
dla przemysłu spo­

żywczego 15 tys.ton 155
maszyny i urządzenia

budowlane i drogowe 57,5 tys. ton 213 
maszyny i urządzenia

dla rolnictwa 3235 min zł 349
(ceny porówn.) 

maszyny i urządzenia
w tym:

kosiarki konne 14 tys. szt. 311
żniwiarki 26 tys. szt. 519
kombajny zbożowe

samobieżne 3 tys. szt. 10 razy
samochody osobowe 29 tys. szt. 722
samochody ciężarowe 16 tys. szt. 129
traktory 10,6 tys. szt. 132
lokomotywy spalinowe

normalnotorowe 140 szt. 154
lokomotywy elektryczne

normalnotorowe 50 szt. 714
parowozy normalne

1 szerokotorowe 30 szt. 12
wagony towarowe

magistralne 12 tys. szt. 101
wagony osobowe magistralne 785 szt. 133
wagony elektryczne

3-członowe 36 kompl. 327
statki nełnomorskle

od 100 DWT 202,4 tys. DWT 196
urządzenia dźwigowo-

transportowe 33,4 tys. ton 150
centralę automatyczne,

miejskie 52.0 tys. nr nr 230
łożyska toczne 11,0 min szt. 425
nawozi azotowe w przeli- -

czeniu na N» 326 tys. fon 212
nawozy fosforowe w przeli­

czeniu na P.Oj 264 tys. ton 200
-'olichiorek winylu 15 tys. ton —

—odra s~t"cznegn
Jedwabiu 23.4 tys. ton 152

vłókno cięte 49 tys. ton 140
steeion 4 500 ton 844



Podstawowe zadania planu 5-letniego
Dalszy ciąg ze str. J
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wyroby farmaceutyczne 1881 min zł

(ceny porówn.) 241 
cement 6,8 min ton 179
cegła palona (łącznie

z przemysłem tereno-
wym) 4 006 min szt. 156

cegła wapienno-piaskowa 306 min szt. 204
celulozą 323 tys. ton 151
mięso z uboju 910,0 tys. ton 145
konserwy mięsne netto

(Min. Przem. Spoż.) 41,0 tys. ton 153
masło śmietankowe 95.9 tys. ton 156
tłuszcze i oleje jadalne 80,0 tys. ton 152 
cukier w przeliczeniu

na biały 1 350 tys. ton 138
mleko spożywcze 902 min Itr 125
połowy morskie ogółem 200 tys. ton 186 
galanteria czekoladowa 13 tys. ton 182

enkierki (Min. Przem.
Spoż.) 110 tys. ton 151

piwo ogółem 6 014 tys. hl 117
wina i miody ogółem 112 min Itr 164
wódki czyste i gatunkowe

oraz spirytus butelkowany 63.4 min Itr
100 proc. 101 

mydło do prania w kawał­
kach 71 tys. ton 167

papierosy 50,0 mlrd szt. 133
tkaniny bawełniane (bez

kordowych i transporte­
rowych) 681 min mb 122

tkaniny wełniane 86,2 min mb 117
tkaniny jedwabne (łącz

nie ze steelonowymi) 107,5 min mb 142 
wyroby odzieżowe ogółem 6 331 min zł 174

(eeny porówn.)
wyroby dziewiarskie 100,0 min szt. 168
obuwie ogółem 72.9 min par 151

W’ tym skórzane 28.1 min par 142
papier 520 tys. ton 139
meble 2 209 min zł 161

(ceny porówn.) 
motocykle, skutery I moto­

rowery 190,0 tys. szt. 630
rowery (bez dziecię­

cych) 600,0 tys. szt. 360
odbiorniki radiowe 860,0 tys. szt. 186
telewizory 100,0 tys. szt. —
żarówki oświetleniowe

normalne 39.5 min szt. 154
maszyny do szycia 140.0 tys. szt. 246
pralki elektryczne 230 tys. szt. 871
lodówki elektryczne 100 tys. szt. —

go; w rejonach wydobycia tego paliwa uru­
chomić duże elektrownie;

Rozwinąć ciepłownictwo dla potrzeb przemy­
słu i gospodarki komunalnej w Warszawie, Lo­
dzi. Bielsku i innych miastach.

Dla obniżenia nakładów inwestycyjnych w 
energetyce należy stosować możliwie wielkie 
agregaty, wprowadzając również zespoły o mo­
cy jednostkowej 100 MW i więcej przy za­
stosowaniu układów blokowych.

W celu zwiększenia pewności zasilania od­
biorców. pełnego wykorzystania rezerw i za­
pewnienia najbardziej ekonomicznych warun­
ków pracy systemu, należy rozbudować sieć 
najwyższych napięć 220 kV, wiążąc okręg dol­
nośląski z centrum kraju i z Jego północnymi 
rejonami.

W okresie planu pięcioletniego należy w dal­
szym ciągu rozwijać bazę surowcową hutnictwa 
przez doprowadzenie w 1960 r. wydobycia rud 
żelaza do poziomu zapewniającego pokrycie 
zapotrzebowania hutnictwa surowcem krajowym 
w wysokości 19 proc. W tym celu należy rozbu­
dować kopalnie rud żelaza wraz z sortownia­
mi 1 piecami prażalnymi do wydobycia ponad 
3.1 min ton w 1960 r. Należy też rozpocząć 
budowę zakładu produkcji żelgrudy z piasków 
żelazistych I rud ubogich.

W hutnictwie żelaza należy zapewnić wzrost 
produkcji stali ogółem o 63 proc.

Należy uruchomić: w hucie im. Lenina wielki 
piec o objętości I 386 m’. 4 taśmy aglomeracyj- 
ne o łącznej zdolności 2,5 min ton spieku 
rocznie, 5 pieców martenowskich. w 
tym 3 piece 370-tonowe w hucie ..War­
szawa" — 3 piece martenowskie 75-tonowe, 
2 piece elektryczne 45-tonowe, walcownię zgnia­
tacz, 2 walcownie bruzdowe, prasownic i clą- 
garnie.

W celu zwiększenia produkcji stali iakościo- 
wych należy przystosować hutę im. Dzierżyń­
skiego do produkcji wyrobów walcowanych ze 
stali jakościowych.

W przemyśle budowy maszyn I urządzeń 
należy:

Zwiększyć produkcję ok. 2 krotnie oraz zna­
cznie rozszerzyć asortyment: uruchomić produk­
cję nowoczesnych, wysokowydajnych maszyn 
I urządzeń, zapewniając pełniejsze zaspokoje­
nie potrzeb wszystkich gałęzi gospodarki na­
rodowej: zapewnić konsekwentne wycofywanie 
z programów produkcyjnych maszyn i urzą­
dzeń technicznie przestarzałych, zastępując je 
nowoczesnymi, zmodernizowanymi maszyna- 
ml.

W przemyśle urządzeń energetycznych na­
leży:

Uruchomić I opanować produkcję seryjną 
kotłów i turbin dla zespołów energetycznych 
przystosowanych do pracy na wysokich para­
metrach pary.

W przemyśle maszyn ciężkich należy:
Wykonać kompletne zespoły walcownicze o 

średnicy walców 650 i 350 mm. zespoły walcow­
nicze blachy grubej i bruzdowe dla huty „Ba­
tory", walcownię rur;

Uruchomić i opanować produkcję wielkich 
maszyn wyciągowych, nowoczesnych kombaj­
nów, w tym również o mocy 100 kW, kom­
pletnych urządzeń do hydromechanicznego u- 
robku węgla.

Należy zwiększyć produkcję maszyn papier­
niczych 2,3 rdza i zapewnić radykalne uno­
wocześnienie konstrukcji.

Należy zorganizować produkcję maszyn dla 
przemysłu spożywczego.

Rozszerzyć asortyment maszyn do mechani­
zacji robót ziemnych, transportu pionowego i 
budowy nawierzchni drogowych przez opano­
wanie i zwiększenie produkcji koparek łyż­
kowych 10-krotnie, zgarniarek przyczepnych 
6 m*. spycharek i ładowarek, żurawi wieżo­
wych, żurawi kołowych i na gąsienicach. Uru­
chomić produkcję kompletnych urządzeń dla 
zakładów produkujących elementy prefabryko­
wane dla budownictwa; zwiększyć produkcję 
maszyn dla przemysłu materiałów budowlanych 
przeszło 2-krotnie: zapewnić produkcję komplet­
nych urządzeń dla cementowni, cegielni cera­
miki czerwonej i wapienno-piaskowej.

W przemyśle maszyn rolniczych należy:
Zwiększyć produkcję około 3,5-krotnie; za­

pewnić szczególnie szybki wzrost produkcji ma­
szyn do mechanizacji siewu, sadzenia oraz 
sprzętu zbóż i roślin okopowych, maszyn i u- 
rządzeń do mechanizacji prac związanych z 
hodowlą, aparatury ochrony roślin: unowocześ­
nić konstrukcję szeregu przestarzałych ma­
szyn rolniczych Jak snopowiązałki ciągnikowe, 
siewniki zbożowe, młocarnie: opanować pro­
dukcję 35 do 40 nowych typów maszyn rolni­
czych m. in. nowych typów siewników kombino­
wanych do zbóż i nawozów granulowanych, 
przetrząsaczo-zgrabiarek, kombajnów do ziem­
niaków, suszarni do zbóż; uruchomić produkcję 
traktorów „Białoruś" i osiągnąć łącznie w okre­
sie 5-lecia produkcję 15,7 tys. traktorów tego 
typu; opanować konstrukcję traktorów o mocy 
25 i ok. 54 KM z silnikiem wysokoprężnym i 
prowadzić doświadczenia nad własną konstruk­
cją nowoczesnego traktora dostosowanego do 
warunków krajowych.

W przemyśle budowy okrętów należy:
Osiągnąć około 2,5-krotny wzrost produkcji 

statków morskich, umożliwiając tym samym 
realizację znacznie większych dostaw statków 
dla własnej żeglugi morskiej i rybołówstwa Jak 
również istotne zwiększenie eksportu statków; 
osiągnąć wzrost (tonażowy) produkcji statków 
pełnomorskich o 96 proc., w tym 
produkcji transportowców o 70 proc., a stat­
ków rybackich 4-krotny; przejść do budowy 
jednostek o większym tonażu, wprowadzić w 
technice okrętowej napędy motorowe.

W przemyśle samochodowym należy:
Przygotować produkcję samochodów „Star" 

z silnikami wysokoprężnymi, zamiast gaźniko- 
wych; produkować większą Ilość pochodnych 
od podstawowych typów eampęlipdów ciężaro­

wych, a mianowicie — samochody terenowe z 
napędem na obie osie, wywrotki trzystronne, 
samochody-cysterny, samochody-dżwigi, samo­
chody pożarnicze nowych typów, autobusy w 
odmianie miejskiej i międzymiastowej; uno­
wocześnić samochód typu „Warszawa”; wypro­
dukować samochody małolitrażowe typu „Sy­
rena" oraz pochodne od podstawowych typów 
samochodów osobowych Jak: sanitarki, furgony 
I autobusy 8—10-osobowe; zwiększyć odpowied­
nio produkcję wszelkich części zamiennych dla 
zabezpieczenia prawidłowej eksploatacji parku 
samochodowego; opanować seryjną produkcję 
motocykli o pojemności 350 cm' wraz z wóz­
kami bocznymi i wózkami tylnymi bagażowy­
mi; opanować wielkoseryjną produkcję skute­
rów i motorowerów: unowocześnić i ponrawić 
Jakość obecnie produkowanych motocykli.

W przemyśle tele-1 radiotechnicznym na­
leży:

Rozwinąć produkcję telefonii nośnej 12-krot 
nej jednotorowej, 24 i 60-krotnej dwutoro­
wej, urządzeń radiolinii oraz opanować pro­
dukcję nadajników telewizyjnych; unowocześ­
nić i rozszerzyć zakres produkcji sprzętu ra­
diotechnicznego przez wprowadzenie odbior­
ników wysokiej klasy, odbiorników samocho­
dowych, turystycznych, bateryjnych i Innych 
oraz przez opanowanie seryjnej produkcji 
odbiorników telewizyjnych.

Należy zwiększyć produkcję materiałów 
Instalacyjnych, grzejników centralnego ogrze­
wania. żeliwnych rur, kształtek i innych 
elementów kanalizacyjnych ok. 2-krotnie, 
sanitarii ponad dwukrotnie.

Należy w szerokim zakresie rozwinąć pra­
ce projcktowo-konstruktorskie w celu dalsze­
go rozszerzenia automatycznych i półautoma­
tycznych linii obróbczycłi oraz opracowania 
typowych układów elektronowych dla linii 
oraz obrabiarek sterowanych taśmą perforo­
waną, magnetofonlczną itp.

W dziedzinie organizacji nrodukcji 1 techno­
logii należy w szczególności: rozwijać i u- 
snrawniać kooperację 1 specjalizację zakła­
dów. powszechnie organizować przyzakła­
dowe biura konstrukcyjne i wydziały proto­
typowe;

Zwiększyć znacznie 'obróbkę bezwiórową; 
szeroko wprowadzać potokowe metody pro­
dukcji; stosować nowoczesne, wysokowydaj- 
ne maszyny pozwalające na koncentrację 
operacji I osiągnięcie znacznych oszczędno­
ści materiałowych: zastosować nagrzew do 
kucia i hartowania prądami wysokiej często­
tliwości. nagrzew indukcyjny, drążenie clek- 
troiskrowe, polerowanie elektrolityczne.

Należy zapewnić jak najsilniejszy rozwój 
przemysłu chemicznego, budowę wielkiego 
narodowego przemysłu chemicznego opartego 
przede wszystkim na zasobnej bazie surow­
ców krajowych.

W związku z tym należy:
uzyskać wzrost wydobycia pirytów o 104 

proc., fosforytów o 275 proc., soli kamiennej 
białej o 95 proc., soli warzonej o 27 proc., ba­

rytu o 156 proc., a także znaczny wzrost wy­
dobycia anhydrytu, kamienia wapiennego 
i Innych;

podjąć prace inwestycyjne zmierzające do 
uruchomienia kopalni siarki na prawym 
brzegu Wisły w rejonie Tarnobrzegu w okre­
sie następnego planu 5-letniego. Na lewym 
brzegu należy uruchomić doświadczalną ko­
palnię odkrywkową.

Należy zapewnić poważny wzrost produk­
cji podstawowych półproduktów chemicznych 
dla pełnego zabezpieczenia rozwoju przemy­
słu chemicznego i innych gałęzi gospodarki 
narodowej oraz zwiększenia eksportu artyku­
łów chemicznych.

Należy zwiększyć produkcję dla potrzeb 
rolnictwa, w szczególności nawozów azoto­
wych do 212 proc, i fosforowych do 200 proc, 
w 1960 r. w porównaniu z 1955 r.; należy 
przy tym wprowadzić nowe asortymenty 
skoncentrowanych nawozów azotowych oraz 
termofosfatów bezsodowych.

Dla potrzeb walki ze szkodnikami w rolni­
ctwie należy opracować nowe środki toksycz­
ne oraz uruchomić na skalę przemysłową 
produkcję gammeksanu bczwonr.ego.

Należy uruchomić na skalę przemysłową 
produkcję wielkiej syntezy organicznej, opar­
tej na przerobie acetylenu z karbidu, tlenku 
węgla i wodoru oraz na wykorzystaniu gazu 
ziemnego i koksowniczego, jak również pół­
produktów organicznych ze smoły węglowej. 
W szczególności należy uruchomić produkcję 
kauczuku syntetycznego — osiągając poziom 
24 tys. ton w 1960 r„ półproduktów do mas 
plastycznych 1 włókien syntetycznych, zmięk- 
czaczy do tworzyw’ sztucznych oraz sztucz­
nych środków piorących 1 emulgujących, za­
stępujących tłuszcze zwierzęce, jak również, 
żywic sztucznych zastępujących deficytowe 
oleje roślinne.

Należy uruchomić nrodukcję polichlorku 
winylu w’ wysokości 15 tys. ton. a polistyre­
nu w wysokości 2 tys. ton w 1960 r. W opar­
ciu o te tworzywa i inne należy zwiększyć 
i uruchomić produkcję artykułów technicz­
nych z mas plastycznych i kauczuku, zastę­
pujących metale kolorowe 1 drewno dla prze­
mysłu maszynowego, okrętowego, samocho­
dowego. elektrotechnicznego, budownictwa 
i Innych.

Należy opanować 1 uruchomić produkcję 
cennych żywic opoksydowych oraz

olejów 1 żywic niezbędnych w przemy 
śle maszynowym 1 elektrotechnicznym. Two­
rzywa te powinny również znaleźć szerokie 
zastosowanie w przemyśle skórzanym, obuw­
niczym. galanteryjnym 1 do wyrobu wielu 
przedmiotów powszechnego użytku.

Należy wprowadzić produkcję żywic 1 środ­
ków wykończalnlczycb nadających tkaninom 

specjalne własności. Jak nlepalność, odpor­
ność na gniecenie, nlekurczliwość Itp.

Dla zapewnienia niezbędnej bazy surow­
cowej dla przemysłu włókienniczego należy 
znacznie rozszerzyć produkcję włókien wi­
skozowych, uzyskując w 1960 r. wzrost pro­
dukcji jedwabiu sztucznego o 52 proc., a włó­
kien ciętych o 40 proc., w porównaniu 
z 1955 r. W zakresie włókien syntetycznych 
należy uzyskać wzrost produkcji steelonu do 
4 500 ton w 1960 r. oraz wprowadzić produk­
cję nowego włókna syntetycznego zastępu­
jącego wełnę, opartego na poliakrylonitrylu.

W latach 1956—1960 należy zwiększyć pro­
dukcję ogumienia trakcyjnego tak, aby zli­
kwidować import tych wyrobów do niezbęd­
nego minimum, tj. tylko dla pojazdów nie­
typowych. Należy uruchomić produkcję opon 
bezdętkowych, których udział powinien 
wynosić w 1960 r. 50 proc, planowanej pro­
dukcji dla samochodów osobowych oraz roz­
począć produkcję tych opon dla samochodów 
ciężarowych.

Dla poprawienia estetyki I własności użyt 
kowych wyrobów włókienniczych i skórza­
nych należy uruchomić produkcję nowych, 
szlachetnych barwników odpornych na świa 
tlo i pranie oraz pigmentów.

W celu zaspokojenia wzrastających potrzeb 
lecznictwa należy zwiększyć co najmniej 2.4 
raza produkcję wyrobów farmaceutycznych, 
w szczególności należy powiększyć co naj­
mniej 4-krotnie produkcję antybiotyków 
oraz uruchomić produkcję szeregu nowych 
asortymentów, jak streptomycyna, auromycy 
na, tcrramycyna, wprowadzić nowe środki 
przeciwgruźlicze, przeciwreumatyczne, naser- 
cowe I inne.

Wydatne podniesienie rentowności prze­
mysłu chemicznego należy uzyskać przez 
zmniejszenie zużycia materiałowego oraz 
energii, lepsze wykorzystanie istniejących 
urządzeń produkcyjnych, jak najdalej idącą 
mechanizację robót, zwłaszcza pomocniczych.

Należy przystąpić do kompleksowej auto­
matyzacji procesów produkcyjnych, a w 
pierwszym rzędzie automatyzować pomiary 
1 kontrolę procesów oraz wprowadzić auto­
matyczną regulację procesów produkcyjnych 
zwłaszcza w przemyśle syntezy chemicznej, 
farmaceutycznym i nieorganicznym 1 przy­
gotować przejście do automatyzacji ciągów 
azotowych.

W przemyśle materiałów budowlanych na­
leży poważnie rozwinąć produkcję elemen­
tów prefabrykowanych, umożliwiających sze 
rokie stosowanie uprzemysłowionych. metod 
w budownictwie.

Produkcję wielkowymiarowych elementów 
żelbetowych i betonowych należy zwiększyć 
6.8 raza. w tym elementów z betonów sprę- a 
żonych 8,3 raza, a także znacznie rozszerzyć 
produkcję prefabrykowanych materiałów 
ściennych.

Odpowiednio do potrzeb budownictwa na­
leży rozwinąć produkcję podstawowych ma­
teriałów budowlanych, w szczególności nale­
ży: zwiększyć produkcję cementu portlandz­
kiego marki „350" i marek wyższych oraz 
wykorzystać maksymalnie granulowany 
żużel wielkopiecowy, jako dodatek w ilości 
15 — 20 proc, całej produkcji cementu; uru­
chomić produkcję nowych asortymentów ce­
mentów portlandzkich i hutniczych; rozwi­
nąć produkcję cementu plastyfikowanego do 
poziomu 170 tys. t. w 1960 roku: zwiększyć 
produkcję wapna palonego w bryłach o 41 
proc., wapna suchogaszonego o 90 proc. W 
roku 1960 w porównaniu z 1955 rokiem; uru­
chomić produkcję suchych tynków, bloków 
gipsowych i płyt gipsowych; zwiększyć pro­
dukcję wapna nawozowego na potrzeby rol­
nictwa o 36 proc. 1 wapniaka mielonego do 
240 tys. ton w 1960 roku, tj. ponad 20-kro- 
tnie zwiększyć produkcję cegły eeram'cznej 
ogółem o 56 proc., cegły wapienno-piasko­
wej 10.' proc., daehówk] (Min. Przem, Mat. 
Budowlanych) o 49 proc., papy smołowej 
o 37 proc., papy bitumicznej o 41 nroc., płyt 
azbestowo-cementowych o około 54 proc.

Należy znacznie rozszerzyć stosowanie ma­
teriałów miejscowych, takich jak gliny, ka­
mień, żużel, trzcina I inne, zwłaszcza dla 
potrzeb budownictwa wiejskiego oraz pod­
nieść jakość nrodukcli materiałów budowla­
nych, szczególnie materiałów ściennych, da­
chówki. papy i kruszywa.

W przemyśle drzewnym I papierniczym, 
uwzględniając potrzeby racjonalne] gespodar 
kl leśnej, należy zmniejszyć produkcję tar­
cicy z 6,6 min w 1955 roku do 6,3 min m* 
w 1960 roku. Jednocześnie nrzez unowocze­
śnienie technologii podnieść uzysk tarcicy 
z surowca iglastego z 69 proc do 74.6 proe.

Produkcja, mebli wg wartości (w renach 
porównywalnych) powinna wzrosnąć o 61 pro­
cent. przy czym nastąpić powinna znaczna 
popraw’a ich jakości oraz rozszerzenie asor­
tymentu.

Należy dwukrotnie zwiększyć produkcje płyt 
pilśniowych.

Należy osiągnąć produkcję celulozy w wrro- 
knsrl 323 tvs. t„ tj. o 51 proc, wiecej niż w 
1955 r., papieru — 520 tys. t. t|. 39 proc, wię­
cej oraz tektury 159 tys. t„ tj. 44 proc, więcel. 
Produkcja spirytusu z ługów pocelulozowych 
powinna wzrosnąć dwukrotnie i osiągnąć w 
I960 r. 11 mln I. n

Należy zapewnić dalsze zwiększenie produk­
cji tkanin, wyrobów dziewiarskich, wyrobów 
pończoszniczych, wyrobów odzieżowych, obu­
wia f galanterii skórzanej oraz znacznie polep­
szyć Jakość wyrobów, Ich estetykę i wykończe­
nie oraz rozszerzyć asortyment

W przemyśle bawełnianym należy:
Zwiększyć ilość tkanin wykańczanych «pre- 

furami szlachetnymi Jak anretury niemnace, 
wodoodporne i niespleralne do Ilości 115 milto-
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Wzrost produkcji powinien nastąpić w du 
tej mierze w drodze lepszego wykorzysta­
nia istniejącej zdolności produkcji przemy­
słu 1 podniesienia wydajności pracy oraz 
usunięcia „wąskich przekrojów". W przed­
siębiorstwach należy zorganizować bardziej 
rytmiczną prace, polenszyć zaopatrzenie ma­
teriałowo-techniczne 1 wzmocnić samodziel­
ność organizacyjną.

Należy zapewnić oszczędna, bardzie) racjo­
nalną gospodarkę surowcami, paliwem, ener­
gią elektryczną, uporządkować gospodarkę ma­
gazynową, w pełni wykorzystać zasoby ma­
teriałowe kraju przez kompleksową gospodarkę 
surowcami, obniżenie norm zużycia, stosowa­
nie materiałów zastępczych w miejsce deficy­
towych i drogich surowców, stosowanie surow­
ców wtórnych i miejscowych w przemyśle i 
budownictwie.

Prace geologiczne prowadzić w takim za­
kresie, aby zapewnić gospodarce narodowej 
w okresie pięciolecia I w latach następnych 
możliwie największą bazę surowców. Rozsze­
rzyć prace poszukiwawcze tak. aby łączny me­
traż wierceń geologicznych wzrósł w 1960 r. 
o 50 proc, w porównaniu z 1955 r. W szczegól­
ności trzeba skoncentrować prace nad przygo­
towaniem dokumentacji geologicznej dla bu­
dowy nowych głębokich i płytkich kopalń wę­
gla kamiennego koksującego I energetycznego, 
a także kopalń węgla brunatnego.

Należy rozwifać poszukiwanie nowych złóż 
ropv naftowe! i gazu ziemnego na niżu pol­
skim i przedgórzu Karpat oraz w Karpatach, przy­
gotować dokumentację geologiczną dla budo­
wy' nowych kopalń rud żelaza. Prowadzić in­
tensywne poszukiwania metali rzadkich i pier­
wiastków promieniotwórczych zwłaszcza ura­
nu.

Należy' osiągnąć wydobycie węgla kamien­
nego w 1960 r. w wysokości 110 min ton: 
rozpocząć budowę 7 kopalń głębinowych: wy­
budować w latach 1956—1960 ok. 55 płytkich 
kopalń węgla kamiennego.

W przemyśle koksochemicznym należy:
Zwiększyć produkcje koksu o 34.6 proc, (bez 

koksu "pochodzącego z gazowni), w tym koksu 
hutniczego o 18 proc.

Naleźv znacznie rozwinąć przemysł gazow­
niczy. W celu pełnego wykorzystania nadwy­
żek gazu koksowniczego należy zbudować ga­
zociąg ze śląska do Warszawy przez Często­
chowę, Piotrków z odgałęzieniem do lodzi.

W energetyce należy:
Zapewnić wzrost mocy w systemie energety­

cznym w stopniu dającym pełne pokrycie zapo­
trzebowania na energię elektryczną przemysłu, 
trakcji i ludności;

Zwiększyć moc Instalowaną elektrowni o po­
nad 3 100 MW dla osiągnięcia w 1960 r. pro­
dukcji 29,5 mlrd kWh energii elektrycznej;

Rozszerzyć barć paliwową energetyki przez 
wykorzystanie niskokalorycznych zasobów wę­
gla brunatnego rejonu konińskiego i turowskie-



* Do Nowego Jorku przybyli ministrowie spraw 
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Pineau będzie przewodniczył obradom
sesji Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. W piątek roz­
poczyna się tu posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa na temat

problemu sueskiego. Do Nowe 
go Jorku przybyli już ministro 
wie spraw zagranicznych W.

Zarządzenie
prezesa Rady Ministrów

(Dokończenie ze str. 1)

ski, dyr. Warsz. Fabryki Mo­
tocykli, prof. Edward Lipiń­
ski, prezes Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego, mgr 
inż. Józef Nledźwieckl, z-ca 
kier. Wydz. Przem. Ciężkiego 
KC PZPR, Kazimierz Olejni­
czak, sekretarz Komitetu War 
szawskiego PZPR, inż. Jerzy 
Olszewski, dyr. zakładów che 
micznych „Oświęcim", techn. 
Mieczysław Szytko, przew. 
rady zakł. w Zakł. Mech, im, 
Nowotki, mgr inż. Ludwik Ta 
niewskl, wiceprezes Zarządu 
Głównego NOT, prof, dr Wi 
told Trampczyński, prezes 
Nar. Banku Polskiego mgr 
inż. Adam Wang, z-ca prze­
wodniczącego PKPG, Józef 
Wanat, 'dvr. Zakł. Mechan. 
im. gen. Świerczewskiego w 
Elblągu, Konstanty Witkow­
ski, przewód, rady zakł. Pol 
skich Zakładów Optycznych, 
Wacław Wyszyński, dyr. Dol­
nośląskich Zakł. Wytwór­
czych Maszyn Elektr. im. F. 
Dzierżyńskiego we Wrocławiu, 
Wsiewołod Zawadzki, dyr. Zy 
rardowskich Zakł. Przcm. 
Lniarskiego, Edward Ziółek, 
sekretarz podstawowej organ i 
zacjl partyjnej w zakładach 
A-3 im. Janka Krasickiego, 
mgr inż. Kiejstut Zemaitis, 
minister hutnictwa.

W myśl zarządzenia, prze- 
wodniczącr komisji ma pra­
wo powoływać zespoły robo­
cze do opracowania poszcze­
gólnych problemów. Powoła 
on również stały sekretariat 
komisji z pracowników odde­
legowanych przez poszczegól­
ne resorty.

Komisja ma obowiązek skła 
dania sprawozdań z rezulta-

tów swej pracy prezesowi Ra 
dy Ministrów.

Jak wiadomo, wniosek o po 
wołanie komisji partyjno-rzą 
dowej zgłosili uczestnicy nara 
dy w sprawie inicjatyw ro­
botniczych, która odbyła się 
28 ub. m. w Urzędzie Rady 
Ministrów.

USA dostarczają 
bezpłatnie 
broni Izraelowi

NOltY JORK. Nadburmistrz 
Nowego Jorku Wagner oświad­
czył, że Stany Zjednoczone do 
starczają bezpłatnie broni Izrae 
łowi. Wagner, który z ramienia 
partii demokratycznej kandydu 
je do Senatu nazwał Izrael jedy 
nym przyjacielem USA na Blis 
kim Wschodzie.

Liga arabska 
poprze żądanie Chin 
o przyjęcie ich 
do ONZ

KAIR. Jak podaje Blisko­
wschodnia agencja prasowa 
MEN, Rada Ligi Arabskiej roz 
patrzy w najbliższym czasie 
sprawę poparcia przez kraje a- 
rabskie żądań Chińskiej Repub­
liki Ludowej o dopuszczenie 
przedstawicieli tego kraju do 
ONZ. Przypuszczalnie sprawa 
ta stanie na porządku dzien­
nym obrad sesji rady, rozpoczy 
nającej się 15 października.

Do tej pory ChRL uznały do­
piero trzy państwa arabskie — 
Egipt, Syria i Jemen. Pozosta­
li członkowie Ligi Arabskiej — 
Irak, Arabia Saudyjska, Jorda 
nia, Liban, Sudan i Libia utrzy 
mują leszcze stosunki z Kuomin 
tangiem.

Brytanii i Jugosławii — Lloyd 
i Popovic. W dniu dzisiejszym 
przybywają do Nowego Jor­
ku pozostali ministrowie spraw 
zagranicznych, którzy uczestni 
czyć będą w obradach Rady 
Bezpieczeństwa. Oczekuje się 
przybycia francuskiego minis­
tra spraw zagranicznych Pineau. 
który będzie przewodniczył ob­
radom oraz ministra spraw za 
granicznych ZSRR Szepiłowa, 
Belgii — Spaaka i Egiptu — 
Fawziego. Egipski minister 
spraw zagranicznych uczestni­
czyć będzie w obradach mimo, 
że Egipt nie jest członkiem 
Rady Bezpieczeństwa, dlatego, 
iż przedmiotem obrad jest spra 
wa Suezu. Przypuszcza się, że 
nrzed nosiedzeniem Rady w pią 
tek odbędzie się szereg spotkań 
indywidualnych pomiędzy posz­
czególnymi uczestnikami obrad

Kodeks mody 
na sezon 
jesienno-zimowy

WARSZAWA. Jesienno-Zimowa 
kolekcja, Jaką zademonstrowann 
na pokazie zorganizowanym przez 
Biuro Mody w Warszawie, była 
dużą niespodzianką dla warsza­
wianek.

Tegoroczna moda nawiązuje 
bowiem często do sylwetki ko­
biety aż sprzed pierwszej wojny 
kwiatowej. Przegląd kolekcji roz­
poczęto od płaszczy Jesiennych i 
zimowych z szerokimi, zaokrą­
glonymi ramionami 1 nisko wszy­
tymi rękawami. Większość płasz­
czy — przybrana futrem. W uzu­
pełnieniu kapelusz z tego samego 
materiału, głęboko nasunięty na 
czoło.

Miejsce klasycznego kostiumu 
zajęły w tym sezonie garsonki. 
Zdecydowanie wąskie lub ukła­
dane spódnice 1 mocno dopaso­
wane żakieciki. Modną całość 
tworzy sukienką 1 żakiecik, lub 
pelerynką z tego samego mate­
riału. Te ostatnie są obecnie 
bardzo modne I noszone nie tyl­
ko do sukienek, ale 1 do płasz­
czy. Suknie przedpołudniowe, 
gładkie, skromne, nie odcinane 
w pasie, z wyraźnie zaznaczoną 
Unią bioder. Po południu moda 
nakazuje nosić suknie albo bar­
dzo wąskie, albo bardzo szero­
kie, z większym dekoltem. Nie­
odzownym dodatkiem do toalety 
popołudniowej test kapelusz pod­
wyższający sylwetko oraz mała 
torebką I rękawiczki.

Najmodniejszymi kolorami sa: 
fiolet, tabaczkowy 1 czarny. Suk­
nie wieczorowe i balowe są w 
Jasnych, ciepłych kolorach, naj­
częściej szyfonowe, głęboko de­
kodowane 1 bardzo szerokie. 
Można Je nosić z szalem.

Moda męska — to przede 
wszystkim Jednorzędowa mary­
narka o nrzedlułoncl < spadzi­
ste | linii ramion, z wąskimi kla­
pami, spodnie nieco szersze niż. 
noszone obecnie, o mankiecie 
szerokości 5 cm. Modne wąskie 
muchy t ciemne krawaty.

Ną pokazie demonstrowano rów 
nleż node-nM. s"O*to-
we. kurtki I płaszczę Imnreępo- 
wane. Modele, które najbardziej 
się podobały, będzie można O- 
mawtać Jut od H bm. w Biurze 
Mody, które stanie stą Jedynym 
n nu domem mody. >

r

He z dostawami
(Dokończenie ze str. 1)

lem zmiany Istniejącego sta­
nu.

Wydaje się, że w pierw­
szym rzędzie należy zapew 
nić spółdzielniom produkcyj­
nym lepszą organizację omło-' 
tów, gdyż zla praca POM w 
wielu wypadkach hamuje tern 
po dostaw. Ponadto obowiąz­
kiem powiatowych zarządów 
rolnictwa, zwłaszcza w Człu­
chowie, Słupsku 1 Koszali­
nie, Jest niezwłoczne ustale­
nie przyczyn, dla których 
spółdzielnie produkcyjne w 
tych powiatach nie wykonu­
ją obowiązkowych dostaw i 
podjęcie odpowiednich kro­
ków dla naprawienia sytua­
cji.

(Ik)

Nowy dowódca 
»»strefy 
środkowej« 
NATO

PARYŻ. W dniu 3 paździer­
nika generał francuski, Jean- 
Etienne Valluy, objął funk­
cję dowódcy sił zbrojnych 
NATO „w strefie środkowe!".

Generał Valluy został mia­
nowany na to stanowisko po 
ustąpieniu francuskiego mar­
szałka Alfonsa Juin.

Naszym zdaniem
(Dokończenie ze str. 1) 

mawiać z tymi ludźmi na 
zebraniu organizacji par- 
tyinej.

Tego rodzaju praktyki 
nie tylko niezgodne są z 
zasadami demokracji we­
wnątrzpartyjnej, ale wąt­
pić należy, czy przyniosą 
Jakikolwiek skutek.

Naszym zdaniem aktyw 
spółdzielń winien rozpo­
cząć swą działalność w te­
renie właśnie od przygoto­
wania w każde | spółdziel­
ni dobrego zebrania par­
tyjnego, na którym omó­
wiona zostanie sytuacja w 
spółdzielni oraz kroki, ja­
kie trzeba podjąć w celu 
Je’ poprawy.

W ten sposób przysłany 
aktyw pracować będzie 
nie za faktycznych gospo­
darzy spółdzielni, ale o- 
bok nich — służąc Im po­
mocą 1 radą. Wyniki na 
pewno będą lepsze.

Półtora litra piwa
i 100 km/godz.

BONN. Podczas gdy maszynista 
pociągu śpiewał w swojej kabinie 
na cały glos, 720 pasażerów mię­
dzynarodowego ekspresu na tra­
sie Salzburg — Monachium prze 
źywalo przez 20 minut uczucia pa 
nlcznego lęku.

Pociąg na pełnej serpentyn gór 
sklej trasie biegnącej przez Gór­
ną Bawarię w pobliżu granicy 
austriackiej został rozpędzony do 
szybkości 100 km/godz., gdy mak 
symalna dozwolona szybkość na 
tym odcinku wynosi tylko 75 
km/godz. Bagaże pasażerów lata­
ły po wagonach, a w wagonie 
restauracyjnym wszystkie nakry­
cia pospadały na podłogę, pod­
czas gdy pasażerowie kurczowo 
trzymali się krzeseł.

w końcu pociąg zatrzymano 
przy pomocy hamulców bezple- 
cżcńslwa. Okazało Się. te hamul­
ce przy kołach rozpalone były do 
czerwoności. Pasażerowie w po­
śpiechu opuścili wagony, a ma- 
szvnlstą zainteresowała się poli­
cja kolejowa. Przyznał on, że wy 
pił uprzednio tylko półtora litra 
piwa.

Cztery oaoby, która Jechały po 
«lągłem. doznały Bloku nerwowa 
go 1 zostały aabrana do szpitala.

Piąty i szósty dzień procesu 
»grupy 9-ciu« w Poznaniu

(Dalszy ciąg zc str. 1)

— Nie prowadzimy, co Już 
wielokrotnie podkreślaliśmy, 
procesu przeciwko demon­
stracji robotniczej, która mia­
ła miejsce 28 czerwca w Po­
znaniu. Prowadzimy proces 
przeciwko tym, którzy pod 
płaszczykiem demonstracji wy 
kazali swój wrogi stosunek 
do władzy ludowej. Do tych 
tylko ram sprowadza się o- 
becny proces. Nie sądzi się 
robotników, którzy wyszli ze 
swymi żądaniami na ulicę, a 
tych osobników, którzy wystą 
pili z bronią w ręku.

Zabiera głos adw. Troja­
nowski, który podobnie jak 
i adw. Sopa, uzasadnia wnio 
sek w sprawie powołania w 
charakterze świadków delega­
cji ZISPO, których zeznania 
miałyby na celu ustalenie 
stopnia winy oskarżonych.

Prok. Nowakowski, ustosunko­
wując się do wy«tqrlcnla obroń­
ców, stwierdza: — Wygląda tak, 

obrońcy nie zdawali sobie 
sprawy z tego, co wszystkim jest 
wiadome. Nikt nie ma zamiaru 
przeczyć, że żądania robotników' 
ZISPO nie były zaspokojone 1 
dlatego wyszli oni na ulicę. Alę 
nie należy wiązać demonstracji 
robotniczej z oskarżonymi.

Ponownie zabiera glos adw. 
Trojanowski. Stwierdza on, Iż 
obrona wysunęła swói wniosek 
jedynie w tym celu, ażeby Jak 
najlepiej ustalić, co działo si^ 
28 czerwca, jaki wpływ miało 
to na czyny oskarżonych, a nie 
ażeby postawić w stan oskarże­
nia robotników. Zdaniem mówcy 
— manifestacja robotnicza jest 
ściśle związana z oskarżonymi, 
a oni z nią.

Następnie sąd przystąpił do 
przesłuchiwania dalszych świad­
ków. W piątym dniu procesu 
. grupy 9-ciu“ przesłuchano ich 
ogółem J6.

Przebieg zawładnięcia przez 
napastników jednym z czołgów 
opisał św. Gomulski. Stwierdził 
on, że 28 czerwca ok, godz. 1» 
znalazł się wraz z Hornem na

Dokończenie na str. 5

Podstawowe zadania planu 5-letniego
Dokończenie ze str. 3

nów mb; wydatnie zwiększyć produkcję pnpe- 
liny bieliżnianej i płaszczowej oraz polepszyć 
jakość szeregu asortymentów tkanin bawełnia­
nych przez szersze stosowanie przędzy skrę­
canej I zagęszczenie tkaniny; stosować na sze­
roką skalę mieszanie włókien sztucznych I 
syntetycznych oraz mieszanie tych włókien 
z włóknami naturalnymi, co pozwoli na opty­
malne wykorzystanie specyficznych własności 
poszczególnych rodzajów włókien; wprowadzić 
szerokie krosna o wydajności znacznie więk­
szej niż stosowane dotychczas;

Wprowadzić produkcję przędzy kędzierzawio­
nej steelonowej (typu „Helanco"); uruchomić 
produkcję wyrobów pończoszniczych elastycz­
nych.

W przemyśle wełnianym należy: zdecydowa­
nie poprawić użytkowość tkanin przez znacz­
ny wzrost zawartości żywej wełny w tkani­
nach wysokoprocentowych; zwiększyć produk­
cję tkanin, w skład których wchodzi przędza 
czesankowa i wprowadzić tkaniny wełniane z 
domieszką włókien syntetycznych wclnopodob- 
nych;

Ze względu na wzrastający skup wełny kra­
jowej o znacznym udziale wełny grubej zapew­
nić bieżące wykorzystanie Jej do produkcji 
właściwych asortymentów.

Wprowadzić do produkcji nowe rodzaje tka­
nin, jak Iniano-bawelnianc, żakardowe oraz no­
we asortymenty tkanin koszulowych i sukien­
kowych.

Znacznie zwiększyć produkcję tkanin Jedwab­
nych sukienkowycli i bluzkowych, tkanin z włó­
kien syntetycznych, wysoko-gatunkowych aksa­
mitów sukienkowych i tkanin imitujących fu­
tra; rozpocząć produkcję dzianin odzieżowych 
na okrycia wierzchnie;

Znacznie podnieść wartość użytkową wyro­
bów dziewiarskich przez szersze stosowanie 
przędzy z włókien syntetycznych, przę­
dzy wełnianej o wyższej zawartości 
wełny i przędzy bawełnianej mer- 
ceryzowanej.

W latach 1956—1980 należy zainstalować o- 
koło 200 tys. wrzecion w przemyśle bawełnia­
nym i około 60 tys. wrzecion w przemyśle 
wełnianym.

W przemyśle garbarskim należy: podnieść 
Jakość wyprawy skór podeszwowych w celu 
zmniejszenia jej ścieralności, przez stosowanie 
na szerszą skalę nowoczesnych syntetycznych 
środków pomocniczych I wykończalniczych, 
Jak również przez stosowanie środków impreg­
nujących skórę; podnieść Jakość wyprawy skór 
wierzchnich przez natłuszczanie w celu wyrów­
nania barwy skóry i nadania jej elastyczności, 
co w efekcie powinno przedłużyć jej użytko­
wość; w szczególności poprawić wyprawę skór 
świńskich tak dla obuwnictwa jak i dla przemy­
słu galanterii skórzanej i w tym celu zakupić 
licencje na wysokojakościową wyprawę skór.

W produkcji obuwia należy: wprowadzać no­
we modele oraz wydatnie poprawić wygląd 
zewnętrzny wyrobów i jakość wykonawstwa; 
w pełni zabezpieczyć w produkcji odpowiednie 
ilości właściwych numeracji obuwia; w szcze­
gólności zwiększyć produkcję obuwia dziecięce­
go zarówno w przemyśle kluczowym Jak i tere­
nowym, m. in. przez budowę nowych zakła­
dów.

Ponadto w celu znacznego zmniejszenia zu­
życia skór podeszwowych i wierzchnich należy 
wprowadzić do produkcji pełnowartościowe 
sztuczne tworzywa, nowe rodzaje spodów z 
gumy mikroporowatej o niskim ciężarze ga­
tunkowym i malej ścieralności.
W przemyśle spożywczym należy zwiększyć 
produkcję; zwrócić uwagę na wzboga­
cenie wysokogatunkowych asortymentów,
podnieść stopień wykorzystania surowców.

W przemyśle mięsnym należy: zwiększyć 
masę mięsno-tłuszczową na sprzedaż o 58 
proc., produkcję wyrobów wędliniarskich 
o 55 proc., tłuszczów zwierzęcych o 35 proc., 
znacznie zwiększyć produkcję wyrobów gar^ 
mażeryjnych, konserw podrobowych itp. 
Specjalnie silny nacisk należy położyć na 
stale podnoszenie jakości produkowanych wy­
robów oraz rozszerzenie i uszlachetnienie 
asortymentu.

Należy znacznie zmniejszyć ilość osłonek 
papierowych używanych dotychczas przy pro­
dukcji niektórych gatunków wędlin i wyro­
bów wędliniarskich, zastępując je osłonkami 
wyższej Jakości,

P przemyśle tłuszczowym należy: wpro­
wadzić stosowanie do celów mydlarskich 
tłuszczów syntetycznych; rozszerzyć ciągłą 
ekstrakcję nasion oleistych; wprowadzić cią­
głą rafinację oleju; powiększyć zdolności ra­
finowania i utwardzania oleju.

W przemyśle mleczarskim należy: zwięk­
szyć produkcję mleka spożywczego butelko­
wanego o ok. 2,5 raza, masła o 56 proc., serów 
o 63 proc, oraz rozszerzyć ich asortyment.

Od 1957 roku należy całkowicie zaniechać 
eksportu kazeiny, przeznaczając, uzyskane 
mleko chude na cele podniesienia hodowli 
w kraju.

W przemyśle cukrowniczym należy: zmniej­
szyć straty przerobowe przy produkcji cu­
kru; zwiększyć przerób buraków cukrowych 
do co najmniej 1 045 tys. q na dobę; two­
rzyć przy cukrowniach na terenach obfitu­
jących w owoce oddziały przemysłu owoco­
wo-warzywnego.

Należy uruchomić produkcję witamtnizo- 
wanych artykułów spożywczych oraz produk­
cję odżywek dla dzieci, polepszając znacznie 
jakość wyrobów i rodzaje opakowań.

Należy zwiększyć produkcję tytoniu prze­
mysłowego w 1960 r. o 50 proc., a papiero­
sów o 33 proc., ponadto rozpocząć produk­
cję poszukiwanych na rynku papierosów ty­
pu machorkowego.

Należy rozwinąć produkcję przemysłu owo­
cowo-warzywnego, zapewnić lepsze wykorzy­
stanie niszczejących obecnie lokalnych nad­
wyżek produkcji owocowej.

W państwowym przemyśle drobnym i spół­
dzielczości pracy należy: zapewnić szybki 
rozwój produkcji artykułów powszechnego 
użytku przeznaczonych na zaspokojenie po­
trzeb miejscowego rynku, w szczególności 
rozwijać produkcję zmechanizowanego sprzę­
tu gospodarstwa domowego; wprowadzić na 
rynek te artykuły, których przemysł wiel­
ki i średni nie produkuje w ogóle, albo w nie-ł 
dostatecznych ilościach; zapewnić maksymal­
ny rozwój przemysłu materiałów budowla­
nych 1 przemysłu torfowego.

Rozwój przemysłu drobnego powinien do­
konywać się głównie w oparciu o:

lepsze wykorzystanie rezerw mocy pro­
dukcyjnej istniejących zakładów, uruchamia­
nie zakładów nieczynnych, budowę nowych 
zakładów nie wymagających dużych nakła­
dów inwestycyjnych, zwłaszcza w miejsco­
wościach, gdzie występują nadwyżki siły ro­
boczej, jak również przez poważny rozwój 
produkcji chałupniczej;

wykorzystanie surowców odpadowych 1 
miejscowych, organizowanie własnych baz 
uszlachetniania surowców odpadowych oraz 
zwiększenie zaopatrzenia w materiały pełno­
wartościowe rozdzielane centralnie;

wymianę przestarzałych maszyn i urządzeń 
produkcyjnych.

W celu pełnego podporządkowania przemy­
słu terenowego radom narodowym należy za­
kończyć organizację przedsiębiorstw miejskich 
I powiatowych i podporządkować Je powiato­

wym i miejskim radom narodowym.
Należy podnieść role samorządu spółdzielni 

pracy tak, by stał się on rzeczywistym gospo­
darzem spółdzielni.

Należy otoczyć opieką i pomocą ze strony 
państwa rzemiosło Indywidualne. Rozwój rze­
miosła indywidualnego powinien pójść przede 
wszystkim w kierunku świadczenia usług dla 
ludności miast I wsi oraz uzupełniania socla- 
Iłstycznego przemysłu państwowego i spół­
dzielczego.

Rzemiosło Indywidualne powinno w pierw­
szym rzędzie wykorzystać istniejące rezerwy si­
ły roboczej i surowców odpadowych, miejsco­
wych, a nie objętych planem państwowym, po­
chodzących ze skupu oraz powinno otrzymać 
większe przydziały materiałów i surowców.

Należy również rozszerzyć pomoc kredyto­
wą. zwiększyć pożyczki na zakładanie war­
sztatów i zakładów usługowych, przydzielić 
lokale na ich prowadzenie, a także umożliwić 
nabywanie maszyn i urządzeń od przedsię­
biorstw socjalistycznych.

Należy popierać dobrowolne zrzeszenia rze- 
mieśłnikćw, mające na celu organizację zao­
patrzenia i zbytu produkcji rzemieślniczej.

Przy pomocy tych środków należy stworzyć 
warunki dla dwukrotnego wzrostu orodukcjl 
i usług rzemiosła.

Szepiłow
przybył
do Nowego Jorku

NOWY JORK. W dniu 3 paź 
dziernika br. przybył samolo 
tem do Nowego Jorku mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR Szepiłow. Będzie on 
przewodniczył delegacji ra­
dzieckiej na sesji Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie Sue­
zu.

Z pobytu 
gości ukraińskich

(Dokończenie ze str. 1) 
przybyli do Polski w związku 
z trwającymi dniami kultury 
ukraińskiej, byli podejmowa­
ni w godzinach rannych śnia­
daniem w Klubie TPP-R w 
Koszalinie. Następnie udali 
się do Kołobrzegu.

Zwiedzili port. Złożyli wią­
zanki kwiatów na znajdują­
cych się u stóp latarni mor- 
SKiej grobach radzieckich żoł­
nierzy poległych w walce z 
faszyzmem.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziły urządzenia portowe. 
Ciekawostką był bezsprzecz­
nie pokazany gościom 37-kl- 
logramowy okaz dorsza zło­
wiony przez naszych ryba­
ków.

. Następnym punktem pro­
gramu wizyty było spotkanie 
z załogą kołobrzeskiej „Bar­
ki". I naprawdę należało tyl­
ko żałować, że trwało ono 
tak krótko. Falę pytań naj- 
r zmaltszego rodzaju, Jakie 
zgromadzeni kierowali pod 
adresem miłych gości, trud­
no wprost było zatrzymać. Je­
dnych np. interesowało Jak 
wygląda obecnie Lwów, Ja­
kie sztuki przygotowują w 
najbliższej przyszłości tam­
tejsze teatry? (Nawiasem do­
damy, te ńte za długo wy­
stawiony tam zostanie „Stra­
szny dwór" Moniuszki).

Innych znów ciekawiło Jak 
Ukraina rozprawiła się z 
tzłor.kaml band U PA.

Jeszcze inni prosi!! o nada­
wanie przez rozgłośnie u- 
kralńskie większej Ilości na- 
i-ań chórów 1 melodyjnych 
p .eśnl ukraińskich.

Niestety, czas uciekał, • 
przed wieczorem oczekiwano 
iMetze gości w Gdańsku.



Akt „nadania”
Przed paroma miesiącami rewizjoniści niemieccy wydali 

w Hamburgu bogato Ilustrowaną książkę, poświęconą naszemu 
Pomorzu Zachodniemu. Autorami jej są dziennikarze zachodnlo- 
nlemleccy, którzy przez parę tygodni podróżowali po Polsce, 
przywożąc z tej podróży wiele własnych obserwacji i zdjęć. 
WlaSnle te zdjęcia, odpowiednio dobrane, stwarzają znaczną 
sugestywność książkt oraz pozory prawdziwości wszystkich po­
danych w niej Informacji. Nie ma sensu oczywiście polemizo­
wać z autorami. Nic łatwiejszego bowiem, jak sfotografować 
w Warszawie ruiny jednego domu 1 na tej podstawie stwierdzić, 
że przez 10 lat niczego w stolicy nie odbudowaliśmy. W tego 
rodzaju wydawnictwach nie ma przecież mowy o obiektywizmie. 
Niemniej jednak warto zająć się problemem poruszonym w tej 
książce: problemem dewastacji gospodarstw wiejskich. Tutaj 
bowiem Niemcy mieli, niestety, sporo racji.

ZACZNIJMY od faktów, 
bowiem Jak wiadomo 
fakty, to rzecz uparta. 

,W Żukowie (pow. Sławno) Pa­
weł Wacholc miał młyn, na 
który otrzymał akt nadania. 
W 1953 roku w ramach „wal 
kl z kapitalizmem na wsi“ 
młyn ten zabrano mu 1 prze­
kazano przedsiębiorstwu mły­
nów gospodarczych w Słup­
sku. W 1956 r. obiekt został 
zamknięty 1 przeznaczony do 
kasacji, bowiem nie opłaciło 
się go eksploatować. Półrocz­
ny zysk w 1956 r. wyniósł 
350 zł. Dosłownie. Oczywi­
ście obecnie młyn niszczeje 
bez opieki.

Rozmawiałem niedawno z 
rolnikiem z Mielna — Betą. 
Wskazałem na /rozwalony 
dach Jego stodoły« — Czemu 
nie remontujecie? — „Co Ja 
będę w to ładował pieniądze 
*— odpowiedział — kiedy to 
.Wciąż nie maje ..."

W latach, 1950—1955 po­
rad 9 ty&/ rodzin chłopskich 
naszego województwa, tj. śre­
dnio ofcóło 1500 rodzin rocz­
nie, porzuciło swoje gospo­
darstwa. W tym samym okre­
sie ponad 7 tys. rodzin 'prze­
prowadziło się ze swych do­
mów do Innych, najczęściej 
piątego, ponieważ użytkowa­
nie, a nleremontowane przez 
¿nich budynki rozwalały się, 
?hle nadając się do zamieszka­
nia. Ponad 1000 rodzin pra­
cowników administracji, PGR 
5tp. zajęło w 6-latce budynki 
inleszkalne na wsi. Niskie pen 
;«Je również nie pozwoliły Im 
na remonty nileszkań, wsku­
tek czego z roku na rok nisz­
czeją corax bardziej.
V Na ten stan rzeczy skła­
dało się wiele przyczyn. Nie­
sprawiedliwa, zawyżona kla­
syfikacja gruntów chłopskich 
i' Jodnoslła’ o jedną trzecią 

ub o Jedną czwartą wy­
miar obowiązkowych dostaw. 
Zbyt wysokie, progresywne 
jticrmy w dostawach, przy ry­
gorystycznym przestrzeganiu 
terminów, kończącym się czę­
sto aresztem, lub wysokimi 
Jcaraml pieniężnymi, powodo­
wały ekonomiczny upadek go 
spodarstw. Oczywista, nie by­
ło wówczas mowy o remon­
tach. Chłopi zostawiali go­
spodarstwa 1 albo wracali do 
województw centralnych, albo 
Orzekali się ziemi, pozostawia 
£ąc sobie Jedynie* małą dział-

W zasadzie są to sprawy 
¡okresu Już minionego. Ostat­
nie plenarne posiedzenia Ko- 
piltetu Centralnego naszej 
'partii wiele z tych bolączek 
przecięły, powodując wzrost 
zainteresowania materialnego 
gospodarką rolną, znacznie 

'.podnosząc opłacalność tej go­
spodarki, 
k i

Kto jest 
właścicielem?
^'Jest Jednak leszcze druga 
Strona medalu. Dotychczas zu 
.pełnie nieuregulowana, która 
ma nlemnlejszy wpływ na de­
wastację budynków gospodar- 
■czych niż warunki ekonomicz- 
5e. Jest to sprawa formalno- 

rawnego uregulowania sto­
sunków własnościowych.
■^Twierdzę, że nie Adenauer, 
ńle rewizjonistyczna propa­
ganda, ani obawa przed dal­
szym losem naszych ziem, 
lecz nasze własne, niedosta­
tecznie przemyślane zarzą­
dzenia, wprowadzające chaos 
w stosunki własnościowe spo- 
Wodowaiy znaczną liczbę u- 
eleczek chłopów z Ziem Za­
chodnich. One to właśnie są 
Jirzyczyną, że tak znaczna

Iczba domów na wsi nisz- 
izeje coraz' bardziej. One to 

powodowały, że chłopi obo­
jętnie patrzą na dziury w da­
chu i wyplłowują belki z su- 

fefltu na opał. A oto list na 
{¿oparcie Ä meso twierdieala-

Napisał go do redakcji Ste­
fan Iwanek z Długanowa, po­
wiat Świdwin. Oto obszerne 
fragmenty tego dokumentu 
rozpaczy i bezsiły:

„Przyjechałem na Zachód w 
194« roku na ugory. W roku 1949 
częściowo zamieniono ml ziemię 
nrzez regulc-lę. W roku 1952 ode­
brano ml działkę 6 ha. bowiem 
leżała w środku odłogów. które 
przejął POR. 25 marca 1958 roku 
została ml zabrana działka 5 ha 
1 przydzielona do RZS. Moje go­
spodarstwo składało się z dwóch 
działek ziemi ornej 1 pastwiska. 
Razem 11 ha. Ziemia, którą otrzy 
matem po regulacji i na którą 
miałem akt nadania, została mi 
całkowicie zabrana. I po co pisać 
w prasie, że chłop Jest pełno­
prawnym właścicielem? Przecież 
w gruncie rzeczy robi się z nim, 
co się komu podoba. 25 czerwca 
br. odebrano ml stodołę 1 przy­
dzielono RZS. Taka to Jest włas­
ność w naszym województwie. 
Zwracałem się w tej sprawie do 
Ministerstwa Rolnictwa. 14 czerw­
ca przyjechał do mnie przedsta­
wiciel WZR 1 powiedział ml, że 
na Zachodzie nikt nie jest wła­
ścicielem, leci użytkownikiem. 
Zabrano ml ziemię 1 budynki 1 co 
ja mam robić dalej?"

Mam wrażenie, że list ten 
dostatecznie Jednoznacznie po 
kazuje, Jakim właścicielem 
czuje się chłop, mieszkający 
w naszym województwie. 
Czyż można wobec tego wy­
magać od niego, aby dbał o 
swoje gospodarstwo, czy moż 
na spodziewać się, że będzie 
on w nie inwestował? Oczy­
wiście nie. Nikt bowiem nie 
będzie wkładał pieniędzy w 
nie swoją własność.

Orzeczenie 
o akcie

A wszystko to dzieje się 
prawnie 1 formalnie. Jest ta­
ki dekret z 6 września 1951 
roku oraz wyjaśnienie Mini­
sterstwa Rolnictwa do tego 
dekretu. Oba te dokumenty 
zamieniły akt nadania w fik­
cję. Oto formułka: „Rolnik 
nie stał się właścicielem za­
budowań ujętych w akcie na­
dania, a tylko tej części za­
budowania, która Jest niezbę­
dna do prowadzenia gospodar 
stwa rolnego i domowego“.

Właścicielem faktycznym, 
mającym wpisaną wartość po­
siadanej nieruchomości do 
ksiąg wieczystych staje się 
chłop dopiero po otrzymaniu 
tzw. „orzeczenia o wykonaniu 
aktu nadania w części doty­
czącej ustalenia ceny gospo­
darstwa (działki)“.

W praktyce bardzo niewie­
lu chłopów posiada takie „o- 
rzeczenla", bowiem związane 
Jest to z szacunkiem warto­
ści, pracą mierniczego Itp. 
Jak wiadomo, fachowców u 
nas brak. Z drugie) strony 
o Istnieniu „orzeczenia“ wie­
dzą tylko urzędnicy. Żaden 
z chłopów, z którymi rozma­
wiałem, nie domyślał się na­
wet Jego istnienia, a mając 
akt nadania w kieszeni uwa­
żał, że Jest pełnoprawnym 
właścicielem gospodarstwa. 
Wszelkie więc dodatkowe 
dzielenie domu 1 ziemi trak­
tował Jako usankcjonowane 
bezprawie.

Jakie potrzeby wpłynęły na 
wydanie dekretu, który w 
konsekwencji podważył zau­
fanie chłopa do naszych u- 
staw, do naszej władzy? Oto, 
co usłyszałem: na Ziemiach 
Zachodnich było wiele gospo­
darstw, mających przed woj­
ną po 20 1 więcej ha. Po 
parcelacji wielkość gospodar­
stwa u nas w zasadzie nie 
przekraczała 10 ha. Stąd po­
trzeba dzielenia budynków 
gospodarczych na pół w trak­
cie prowadzenia akcfl osled 
leńczej, aby można było po­
mieścić na Jednym gospodar­
stwie dwie rodziny. Po co w 
takim razie w ogóle wydawa- 
no akty nadanla? Nie mus

pojęcia. I nikt ml tego nie 
wyjaśnił.

Niedźwiedzia 
przysługa

Ta właśnie fikcyjność ak­
tów nadania, a z drugiej stro­
ny istna wędrówka rodzin z 
gospodarstwa na gospodar­
stwo, Jaka z przyczyn ekono­
micznych objęła w okresie 
tl-letniego planu ponad jedną 
czwartą gospodarstw, spowo­
dowały, że w województwie 
naszym chłopi nie czują się 
1 nie są właścicielami swoich 
gospodarstw. Mimo to, iż na 
Jednej ziemi gospodarują nie­
raz parę lat. •

Wiele złego narobiła tutaj tak­
że nieodpowiedzialna gorliwość 
niektórych aktywistów, wykorzy­
stujących stan tymczasowości w 
stosunkach własnościowych, aby 
odbierać chłopom budynki nada­
jące się np. na bazy dla spół­
dzielń produkcyjnych. Jaskra­
wym przykładem może być tutaj 
sprawa Rapczewskiej z Beltna w 
pow. śwldwlńskim. Otóż na pole­
cenie byłego I sekretarza KP 
tow. Odyńca PZR usunął Rap- 
czewską z zabudowań, a na jej 
miejsce osiedlił sekretarza orga­
nizacji partyjnej ze spółdzielni 
produkcyjnej. Przykładów takiego 
nieodpowiedzialnego, karygodnego, 
nacisku ze strony aparatu Kp na 
pracowników PZR 1 prezydia 
PRN można przytoczyć znacznie 
więcej. Zbyt często bowiem to­
warzysze pragnąc pomóc spół­
dzielni w uzyskaniu budynków 
gospodarczych wymuszają wprost 
na PZR decyzję usunięcia chło­
pów, nie rozumiejąc, że wyrzą­
dzała przez to młodej spółdzielni 
niedźwiedzią przysługę, wbijając 
trwały klin miedzy gospodarkę 
zespołową a chłopów Indywidual­
nych. Z drugiej strony tego ro­
dzaju wypadki upewniała chło­
pów. że nie oni są właścicielami 
gospodarstw, lecz państwo, Pre­
zydium PRN.

Tu parę słów na temat dy­
skusyjnego artykułu J. Łeslaka 
pt. „A dlaczego by nie wyku­
pić" zamieszczonego we wczo­
rajszym numerze „Głosu". Autor, 
domagając się prawa wykupu od 
Indywidualnych chłopów baz go­
spodarczych dla spółdzielń', tak 
jak 1 wielu chłopów, również 
nie domyśla się Istnienia dekre­
tu z 6 września 195t roku. W 
przeciwnym razie nie pisałby, 
że nie ma żadnych Innych moż­
liwości uzyskania tych baz. Ist­
nienie dekretu z 8 września po­
zwala wielu urzędnikom w ra­
dach narodowych pozbawiać chło 
pa własności, co, jak Już powie­
dzieliśmy, Jest zjawiskiem nie­
zmiernie szkodliwym.

Państwo nasze rokrocznie 
wydaje na akcję osiedleńczą 
miliony złotych. Co roku re­
montuje się setki domów 1 o- 
sledla w nich ludzi, pomaga­
jąc Im zapomogami 1 pożycz­
kami. Twierdzę, że wszystko 
to nie byłoby potrzebne w tak 
ogromnej skali, gdybyśmy je­
dną ręką nie burzyli tego, co 
druga budujemy. Nie da re­
zultatów akcja osiedleńcza, 
Jeżeli nie stworzymy napraw­
dę takich warunków, aby 
chłop był faktycznym właścl-

»Grupa 9-ciu« przed sądem w Poznaniu
(Dok. ze str.

ul. Roosevelt» 1 tam zobaczył 
kilka czołgów. Tłum wykorzy­
stując wydany wojsku zakaz u- 
życla broni, otoczył jeden z czoł­
gów 1 żąda! opuszczenia go przez 
żołnierzy. Wśród grupy ludzi, 
którzy znaleźli się przy czołgu, 
wznosząc różnego rodzaju okrzy­
ki, byt także osobnik w mundu­
rze strażaka uzbrojony w auto­
mat — stwierdza iw. Gomulskl.

Wskazując na Wierzbickiego, 
świadek Gomulskl stwierdził, że 
to Jest ten właśnie osobnik, któ­
ry sta! na czołgu w mundurze 
strażaka i wymachiwał pistole­
tem. Opanowany przez napastni­
ków czołg — jak stwierdził świa­
dek — pojechał w kierunku ul. 
Kochanowskiego. Zapytany przez 
biegłego prof. Szczurkiewicza 
świadek mówi, że cl. co opano- 
wali czołg, byli młodymi ludźmi. 
Osoby starsze na ogól przyglą­
dały się tylko zajściu.

POZNAN. Na wstępie szó­
stego dnia toczącego się przed 
Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu procesu przeciwko 
„grupie 8-ciu“ przewodniczą­
cy — Żebrowski ogłosił posta­
nowienie sądu w związku ze 
zgłoszonymi w dniu poprzed­
nim wnioskami stron.

Sąd nie uwzględnił wniosku 
obrony o powołanie w charak 
terze świadków delegatów 
ZISPO 1 członków rady zakła­
dowej ZNTK w Poznaniu w 
celu ustalenia tła wypadków, 
jakie miały miejsce w Pozna­
niu 28 czerwca br.

Sąd wychodzi z założenia, 
że zeznania tych świadków 
nie przyczyniłyby się do usta­
lenia prawdy obiektywnej co 
do konkretnych zarzutów, sta 
wlanych oskarżonym. Zadra

cielem ziemi, na której pra­
cuje. Aby ziemię tę 1 budyn­
ki mógł sprzedać lub przeka­
zać w spadku dzieciom. Aby 
żaden pracownik Prezydium 
PRN czy KP pod żadnym pre 
tekstem nie miał prawa prze­
siedlać chłopa z zajmowane­
go przezeń gospodarstwa. Je 
dynie to w połączeniu z eko­
nomiczną opłacalnością go­
spodarki rolnej zmieni istnie­
jącą sytuację w akcji osled 
leńczej, kiedy to tyle samo 
rodzin osiedlamy. Ile porzuca 
gospodarstwa.

W rzeszowskim, krakowskim czy 
Jakimkolwiek innym rejonie Pol­
ski urzędnik, który chciałby ode­
brać chłopu pól domu lub do­
kwaterować mu kogoś, spotkałby 
się ze sprzeciwem całej wsi. ..Kio 
nicaml byśmy go przeświecili" — 
powiedzieli ml chłopi, z którymi 
rozmawiałem na ten temat. A u 
nas, w województwie koszaliń­
skim, dzień w dzień do WZR 
napływają trzy, cztery skargi chlo 
pów na nieprawne pozbawienie 
Ich mieszkań czy budynków go­
spodarczych.

Jednego tylko dnia, 29 
sierpnia, w WZR zarejestro­
wano skargi od 3 rolników: 
P. Greczki z Żelazna, pow. 
Białogard, Kaczyńskiego z 
Czech, pow. Szczecinek i Ło- 
syka z Krzyk, pow. Szczeci­
nek.

Wydaje się, że po 10 la­
tach warto już poważniej za­
stanowić się nad przyczyna­
mi, które powodują niepew­
ność sytuacji naszych chło­
pów 1 konsekwentnie przyczy­
nom tym przeciwdziałać.

Moim zdaniem. Jedynym 
wyjściem z obecnie istnieją­
cej sytuacji Jest Jak najszyb­
sze uznanie status quo z 
wszelkimi stąd wynikającymi 
konsekwencjami. Warto chy­
ba uznać wreszcie i powie­
dzieć o tym chłopom szczerze 
i otwarcie: to, w czym sie­
dzicie, to jest wasze. Nic nas 
nie obchodzi, co zrobicie z 
budynkami czy ziemią. Sprze­
dacie, czy nie, wasza to spra­
wa. Warto wydać im wresz­
cie dowody własności, które 
obojętnie Jak będą się nazy­
wały — uznawałyby praw­
nie 1 formalnie gospodarstwa 
rolne za prywatną własność 
chłopów.

Warto również pomyśleć o 
anulowaniu dekretów, które 
może kiedyś potrzebne, dzi­
siaj sieją tylko zamęt 1 są 
przyczyna wielu zadrażnień 
na wsi. Tylko z jednej wsi, 
niedużego Mielna, aż 4 go­
spodarstwa wniosły do sądu 
sprawy o prawo własności.

Jedynie bowiem wówczas 
chłopi poczują się nanrawdę 
właścicielami 1 gospodarzami 
ziemi, na której siedzą, a my 
nie będziemy potrzebowali 
wstydzić się obcych dzienni­
karzy Jeżdżących po naszym 
Pomorzu 1 fotografujących 
zdewastowane budynki z Iro­
nicznym uśmieszkiem „dle 
polnlsche Wirtschaft".

WŁODZIMIERZ WODECKI

bowiem z oskarżonych nie pra 
cował w ZISPO, a tylko jeden 
z nich był zatrudniony, i to 
od niedawna, w ZNTK, nie 
będąc przy tym w krytycznym 
dniu w pracy. Żaden z oskar 
żonych — jak przypomina 
przewodniczący sądu — nie 
powoływał się przed sądem 
na okoliczności, które mogli­
by wyjaśnić proponowani 
przez obronę świadkowie.

Tocząca się sprawa — 
stwierdza sąd — dotyczy kon 
kretnych osób, a nie strajku­
jących i manifestujących w 
dniu 28 czerwca br. Jaki był 
wzajemny wpływ czynów o- 
skarżonych i ogólnej manife- 
sfacjl, ustalą w swych o- 
pinfach biegli. Przewodniczą­
cy sądu przypomniał, że zgło­
sił się już na salę rozpraw 
prof. Szczepański z Łodzi, któ­
ry obok prof. Szczurkiewicza 
powołany został jako biegły 
socjolog do sprawy „grupy 
dziewięciu“.

Okoliczności poprzedzające 
wypadki poznańskie są przy 
tym ogólnie znane i, zdaniem 
sądu, nie ma potrzeby powo­
ływać świadków w celu ich 
odtwarzania.

Sąd nie uwzględnił nato­
miast wniosku obrony o prze­
prowadzenie wizji lokalnej w 
willi nr 49 przy ul. Poznań­
skiej — na miejscu wypad­
ków, w których brali udział 
oskarżeni, albowiem — jak 
stwierdza postanowienie sądu

w aktach sprawy majda-

Agitator przyjaźni

Każda wolną chwilę towarzyszka Edyta Barknecht wyko- 
rzystuie na naukę języka polskiego i na czytanie gazet.

Foto: W. GRABOWSKI

PGR Świeszyno. Więk­
szość robotników tego 
PGR, to ludność niemiec­
ka. Przechodzącą obok 
r.as młodą dziewczynę py­
tam o towarzyszkę Edytę 
Barknecht. — A. Edyta 
— mówi łamaną nolszczy- 
zną — Jest w domu, na 
urlopie.

Towarzyszka Edyta — 
tak nazywa|ą Ja w Świe­
szynie i w okolicznych 
PGR-ach — Jest Jeszcze 
młodą kobietą. Uśmiecha 
się 1 zanrasza do mieszka­
nia. Mówi nafczystszą pol­
szczyzną. Widząc mole 
zdziwienie wyjaśnia, że 
sama nauczyła się Języka 
polskiego I to bez żadne) 
pomocy. Było to bardzo 
trudne. Jednak wytrwałość 
i ambicja tej młodej ko­
biety zwyciężyły.

W rozmowie powracamy do 
pierwszych lat po wojnie. E- 
dyta cały czas pracuje w 
PGR-ach. Jej rodzice praco­
wali również w majątkach 
Junkierskich. Od 194« roku 
przebywa w PGR Świeszyno. 
Początkowo była pomocni­
kiem magazyniera, a od 1952 
roku Jost magazynierem.

Tuta) też wstanlła do 
Związku Młodzieży Pol­
skiej. Ona. córka robotni­
ka niemieckiego, zrozumla 
ła, że dla dobra wsnólnel 
gospodarki należy złączyć 
siły wszystkich robotni­
ków PGR, 1 Polaków, 1 
Niemców. Niełatwo bvło o 
tvm przekonywać. Napo­
tykała na mur niechęci, 
nieufności 1 z Jedne) 1 z 
drugie) strony. To fą Jed- 
nek nie zrażało. Obecnie 
organizacja ZMP-owska 
PGR Świeszyno liczy 15

członków, w tym ośmiu 
narodowości niemieckiej.

W PGR Świeszyno istnieje 
organizacja partyjna. Sekreta­
rzem Jest towarzysz Otton 
Myschke. Starszy robotnik. 
Niemało przeszedł on w życiu. 
Prowadzi często rozmowy ? 
Edytę. W wyniku tych roz­
mów doszła do przekonania, 
że jej miejsce jest w partit 

Została przyjęta do niej w 
1953 roku.

Towarzyszka Edyta ora- 
cuie przede wszystkim 
wśród ludności narodowo­
ści niemieckie!. Nie tylko 
w swoim PGR-ze. Obsłu- 
gule zebrania w sąsied­
nich gosoodarstwach, wy- 
stępule na konferencjach 
1 naradach, wylaśnta poli­
tykę naszej partii 1 rządu, 
mówi o przyjaźni narodu 
niemieckiego 1 polskiego. 
Jest prawdziwym agitato­
rem przyjaźni. W wybo­
rach do rad narodowych 
znstaje wybrana radną Po 
wlatowel Rady Narodowej 
w Miastku.

Ludzie darzą Ją zaufa­
niem. Szczególnie łubiana 
Jest przez młodzież. Zre­
sztą sama, pomimo posla- 
.danla dwojga dzieci, zali­
cza się do młodych.

Na powiatowej konferen 
cjt partyjnej w Miastku 
zgłoszona zostaje kandy­
datura towarzyszki Edvtv 
Barknecht na członka KP. 
Ze względu na chorobę 
nie była obecna na konfe- 
renc)l. Jednak wielu dele­
gatów VII powiatowej kon 
ferencjl partyjnej, szcze­
gólnie z PGR-ów, znało Ją 
dobrze. Wyrazem uznania 
Je) ofiarnej pracv był wy­
bór jej na członka powia­
towej instancji partyjnej.

Towarzyszka Edyta — 
kiedy Jej to mówię — Jest 
wyraźnie wzruszona. W 
tym momencie zapomina, 
że mówi biegle po polsku. 
— Das Ist für deutsche 
und polnlsche Freund- 
schaft, dla naszego wspól­
nego dobra — dodaje po 
polsku.

(wn)

LEON JASKULSKI — PGR 
WILANÓW, POW. SŁAWNO. Pra­
cownik fizyczny po roku pracy 
otrzymuje 12 dni urlopu, po 9 
latach pracy 15 dni, przy czym 
Uczy się tylko dni robocze, po 
19 latach pracy przysługuj* 1 
miesiąc urlopu. Ustawa nie wspo? 
mina, ażeby po I latach pracy 
należał się Jakiś wyższy urlop.

JERZY TARASZKIEWICZ — 
SŁUPSK. — w sprawie zwolnie­
nia z pracy nie możemy interwo 
nlować dlatego, żc nie podajecio 
nazwy zakładu pracy, w którym 
ostatnio pracowaliście. W każdym 
bądź razie kierownictwo zakładu 
ma prawo zwolnić każdego pra­
cownika z zachowaniem ustawo­
wych terminów wypowiedzenia. 
Radzimy natychmiast zwrócić się 
do zakładowej komisji rozjemczej 
z wnioskiem o rozstrzygnięcie 
sprawy zwolnienia, gdyż wetiłu« 
dekretu z dnia 1«. I. 195« roku 
kierownictwo zakładu przy zwal 
nlaniu pracownika musi zasię­
gnąć opinii rady zakładowej. Po 
nleważ wniosek ten powinien być 
złożony do komisji rozjemczed w 
ciągu 14 dni od dnta zawiadomię 
nla o wypowiedzeniu lub rozwią­
zaniu umowy, a termin ten praw 
dopodobnle tuż minął, we wnio­
sku do zakładowej komisji roa- 
Jemczej proście jednocześnie • 
przywrócenie terminu do 
ula takiego wniosku.

ją się zdjęcia fotograficzne 
1 szkice, które pozwalają do 
statecznie zorientować się co 
do okoliczności, dla których 
miałaby być przeprowadzona 
wizja lokalna. Nie uwzględ­
niono również wniosku oskar­
życieli publicznych o powoła­
nie biegłego — rusznikarza w 
celu określenia skuteczności, 
broni posiadanej przez oskar­
żonych.

Z urzędu sąd postanowił do 
puścić do sprawy jeszcze kil­
ku świadków.

Adw. Umbreit w Imlęnlu po­
zostałych obrońców złożył na­
stępnie wniosek o dołączenie do 
akt sprawy opinii prof. Chałasiń- 
sklego, wydanej w procesie osk. 
Foltvnowlcza 1 In.

Obrońca osk. Wierzbickiego — 
adw. Sop», wyrażając wątpliwość 
co do normalności swego klienta, 
zgłosi! wniosek o poddanie go 
badaniu psychiatrycznemu. Inny 
obrońca — adw. Trojanowski — 
zwróci! sie do sadu z prośba o 
umożliwienie obronie, ze wzglę­
du na brak stenogramu rozpra 
wy. dosteou do nagranych przez 
Polskie Radio taśm magnetofo­
nowych. zawierających zeznania 
oskarżonych.

Oskarżyciel publiczny — prok. 
Klimczak stwierdził, że uważa 
wniosek obrony o włączenie do 
akt sprawy opinii prof. Chalaslń- 
sklego za sprzeczny z przepisami 
kodeksu postępowania karnego. 
Sąd powołał już dwóch biegłych, 
do których ma pełne zaufanie — 
stwierdził prokurator — 1 nie ma 
potrzeby sięgać do opinii bie­
głego, skądinąd wybitnego uczo­
nego, złożonej w Innej sprawie.

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
postanowień w sprawie zgło­
szonych wniosków w dniu na 
stępnym, po czym zarządził 
przerwę w rozprawie do dnia 
4 bm.



Łapownictwo - plaga społeczna
(Głos w dyskusji nad projektem K. K.)

Łapownictwo łączy Me ściśle z najważniejszym problemem 
naszego życia: z demokratyzacją. Być może, że niejeden z. czy­
telników zdziwi się. Łapownictwo łapownictwem, ale co ma 
piernik do wiatraka. A jednak związek Istnieje. I to dwojaki. 
Za łapówkę (z reąuly) ofiarowujący Ją uzyskuje pewien przy­
wilej. Słuszność np. wymaga, aby mieszkanie dostał X. gdyż, 
warunki jego «ą cięższe, czeka od dłuższego czasu etc. Ale 
człowiek decydujący o przydziale został „posmarowany“ przez 
V i dlatego w mieszkaniu osiedli się Y. Przywilej nie może 
być żadną miarą zgodny z demokracją. I to jest pierwszy 
aspekt sprzeczności łapownictwa z tym. ku czemu obecnie dą­
żymy. Drugi aspekt jest jeszcze donioślejszy. Łapówkarstwo 
tyje w mroku. Nie tylko w tym sensie, że łapówki wręcza się 
bez świadków. Brak kontroli publicznej, atmosfera „poufno- 
«cl", swobodnej decyzji władzy — oto owa ciemność, w której 
kwitnie trujący kwiat łapownictwa. Dzlerżymorda (obojętnie, 
czy sam poddaje się smarowaniu, czy nie) Jest zawsze troskli­
wym ogrodnikiem tej trującej rośliny. Łapownik musi być za­
wsze sojusznikiem dzierżymordy.

A więc — na śmierć I życie przeciwko łapownictwu.

HISTORIA uczy. W Pol­
sce Ludowej próbowano 
— w pierwszych latach 

jej istnienia — uderzyć bar­
dzo silnie w łapówkarzy. Po­
służono się w tym celu usta­
wą kamą. Od lat istniała za­
sadą, że karze podlega żarów 
no ten co daje, jak i ten co 
bferze. Takie było również 
stanowisko polskiego kodeksu 
karnego z 1932 r„ jednogłoś­
nie przez cała europejską myśl 
prawniczą uz.nanego za jeden 
z najdoskonalszych w świecie. 
Wprawdzie biorącemu groziła 
kara surowsza, niż dające­
mu, ale obydwie kary były 
dostatecznie surowe. Zresztą 
fakt ten ma mniejsze nieco 
znaczenie: istota zasady. nie 
ulega przez to zmianie — ła­
pówka jest karalna obustron­
nie.

Ma to dóbr« 1 złe strony. Do­
bre, gdyż takie ujęcie ustawowe 
odpowiada chyba w pełni nasze­
mu poczuciu moralnemu. Dobre, 
edyt rodzi w „dającym" obawę 
Ptzed skutkami prób „smarowa­
nia". Zło Jest właściwie tylko Je­
dno. Obustronna karalność rodzi 
spisek strachu. „Dający" w oba­
wie przed grożącą mu odpowie­
dzialnością karną będzie zawsze 
dążył do ukrycia faktu udziele­
nia I przyjęcia łapówki. Hamuje 
to walkę z łapownictwem.

• • «

A NTONI pracowicie lo- 
ZA kowal w niebieskiej 

*** kopercie czerwone 
banknoty, starannie prostu­
jąc ich zagięte brzegi.

— Mam szanse dostać talon 
ną „Wartburga". Poprzedni 
’przedałem z dobrym zarob­
kiem.

— A jeśli się wyda, że da­
łeś łapówkę?

— To co. Przyznam się 
przy pierwszym przesłuchaniu 
i nikt mi niczego nie zrobi.

Ustawodawca ludowy zakwe 
stionowal zasadę „obustron­
nej karalności“. Prawom Pol­
ski Ludowej zarzuca się dziś 
wiele-— i przeważnie słusz­
nie. Tym razem jednak nie 
chcemy przybierać tonu oskar 
życielskiego. Sytuacia była 
naprawdę ciężka. Okupacja 
uezvnila z łapownictwa część 
— i to ważną — systemu ad- 
minisfracyjnego i gospodarcze 
go. Trudności powojenne sno 
tegowały jego społeczną funk­
cję. Trzeba więc było wal­
czyć. Nie, nie przekreślono 
całkowicie zasady „obustron 
nej karalności". Ale ograni­
czono ją w sposób istotny, 
wprowadzając ustawową za­
sadę nieodpowiedzialności „da 
jacego" w wypadku, gdv przy 
pierwszej czynności śledczej 
wyzna fakt udzielenia łapów 
ki, bądź też o udzieleniu jej 
doniesie.

Snoariewm« się przez to po- 
ważnych efektów w walce z ła­
pownictwem. Naózteje się Jednak 
nie snełnlły. Nie dysponujemy, 
nlettetv. odnowlednlml materia­
łami statystycznymi. Lata mro­
ku 1 ta łomnicy wokół spraw naj­
istotniejszych sprawiły, że dane 
w tym przedmiocie znnjdufa się 
w wyłącznej dyspozycji kilku o 
•Ab w Polsce. Z konieczności 
więc należy operowa* uogólnie­
niami własnych doświadczeń.

Łapownictwo w Polsce szaleje. 
Dokonana przez ustawodawcę re­
forma odpowiedzialności karnej 
za udzielenie łapówki nie dala 
żadnego pozytywnego rezultatu. 
Co więcej — przyczyniła się do 
wzmocnienia się łapownictwa. 
Oczywiście niesposób stwierdzić. 
Ile łapówek się daje. a ile się 
kierze. Z pewnych Jednak zja­
wisk, dających się stwierdzić, 
możną wyprowadzić tezę o wzro­
ście łapownictwa.

Przede wszystkim obserwu­
jemy pojawienie się no­
wych form łapowni­
ctwa. Jest rzeczą — niestety 
— normalną, że obywatel, 
chcąc uzyskać koncesję na pro 
wadzenie sklepu czy warszta 
tu rzemieślniczego, w pewnej 
dyskretnej chwili szeleści 
banknotami, wkładając je do 
kieszeni osoby lecydującej o

sprawie, czy też kładzie je 
w kopercie na biurku. Ditto 
— gdy chodzi o mieszkanie, 
zatrudnienie na intratnym sta 
nowisku i tak dalej. Zdarza­
ją się jednak i takie wypad­
ki — i to jest już raczej no­
wością — że pracownik jed­
nej instytucji państwowej 
płaci pracownikowi innej in­
stytucji państwowej „za u- 
przejmość“ wyrządzoną jego 
zakładowi pracy. Sprawy ta­
kie były przedmiotem rozwa­
żań Sądu Najwyższego. Pro- 

! blem z prawniczego punktu 
i widzenia jest skomplikowa- 
; ny. mniejsza zresztą o jury- 
styczne perypetie. Ważne 1 
istotne jest to. Iż zaraza sięga 
dziedzin dotychczas na ogół 
od niej wolnych.

Inną postacią szerzącego się 
łapownictwa jest łapowni­
ctwo legalne. „Ty mi to, czy 
tamto, a ja ci premię, ryczałt, 
pracę zleconą, przydział...“ 
Powszechne stają się łapów­
ki kombinowane, gdzie zni­
ka schemat tradycyjnej pary: 
dającego i biorącego. Typo­
we stają się sytuacje, w któ­
rych dający jest jednocześnie 
biorącym, biorący jest jedno­
cześnie dającym. Tworzą 
się trójkąty i wielokąty ła­
pownictwa — szkielety syste­
mu wzajemnych usług.

Kilka wielkich procesów pod- 
ziemia gospodarczego dość do­
bitnie ukazało bogactwo nowym 
form łapownictwa. Coś niecoś 
wniósł do zagadnienia również i 
proces Władysława Mazurkiewi­
cza. potrzeba pióra dobrego znaw 
cy prawa 1 socjologa, aby ewo­
lucję łapownictwa w Polsce Lu- 
dowef przedstawić w sposób 
naukowy. My w tej chwili ska­
zani jesteśmy na spostrzeżenia 
dość powierzchowne. Ale I one, 
w połączeniu z. wiedzą każdego 
z czytelników wystarczą, aby u- 
dokumentować tezę o wzroście 
łapownictwa w Polsce Ludowej.

A więc próba walki z plagą 
społeczną za pomocą ograniczę 
ma zasady „obustronnej kara! 
ności" nie przyniosła właści­
wie żadnych rezultatów. Prócz 
trzech: bezkarności pewnej ilo­
ści ludzi, którzy skorzystali z 
dobrodziejstwa ustawy, pewnej 
zachęty do dawania łapówek 
i wreszcie dość znacznej ilości 
krzywd wyrządzonych ludziom 
niewinnym.

• • «

Zatrzymajmy się nad ty­
mi rezultatami. Czy słu­
sznie się stało, że pewna 

ilość łapówkarzy, korzystając z 
przychylnej im ustawy, uniknę 
la kary? Bezkarność miała być 
tym „mniejszym złem", ceną, 
którą trzeba było zapłacić za 
radykalną rozprawę z łapowni­
ctwem. Cenę zapłacono, towaru 
nie otrzymano. A tymczasem 
kara ominęła przestępców. Z 
pewnością stało się źle. Jeśli 
bowiem karzemy jednego uczesl 
nika czynu przestępczego, dla­
czego drugi ma być uprzywilejo 
wany? No. ale stało się i sto 
sunkowo łatwo będzie nam te 
słratę przeboleć (nie z takimi 
stratami musimy się zgodzić).

Tntotnlefsza Jest1 * * * * * * 8 sprawa drura. 
Bezkarność „dającego“ stworze. 
Ja niejako zachętę dn łanownlc- 
twa. Wiadomo, że czynnikiem ha­
mującym przy udzielaniu łapó­
wek Jest obawa przed odpowie­
dzialnością karną. Powojenna 
zmiana ustawowa hamulec ten 
usunęła.

i Garncarzowi. Pierwszy na sku
tek'skurczu mięśni wycofał się
po 20 km, a drugi przyszedł
w końcowej grupie.

Skoczkowie wzwyż nie ode­
grali większej roli. Pławczyk
skoczył 1,85, a Hoffman 1,80 
(Johnson USA — 2,03). Tycz- 
karz Sznajder b. dobrym wyni 
kiem 4 m (4,35) zapewnił sobie
8 miejsce.

Duże szanse na zloty med.il 
miał Lokaiskt w rzucie oszcze

I wreszcie sprawa trzecia: 
krzywda. Bezkarność ..dajwero“ 
stworzyła szerokie możliwości pro 
wokacjl. świństwa, łajdactwa. 
Przeżyliśmy okres „wielkiego 
wykańczania“. Dziś rozwidnia sir 
na horyzontach, ale nie wpa 
dajmy w przesadny optymizm; 
Istnieją różne metody walki. Za­
pamiętajcie sobie: Jakże łatwo 
jest ścląrnąć na koęof prozę po­
stępowania karnego, oświadcza­
jąc „tylko“, że wręczyło mu się 
łanówkę. Dowód w takiej spra­
wie Jest tylko jeden — zeznania 
tego, kto oświadczył, że dał ła­
pówkę. Sąd albo uwierzy, albo 
nie uwierzy. Jeśli zełże id* Inte- 
llsrentnie — prawdopodobnie u- 
wierzy. Bezkarność niemal gwa­

rantowana (ryzyko jest minimal­
ne, teoretyczne raczej, toteż 
wspominamy o nim raczej 7, pe­
danterii). Broniliśmy obaj w nie­
jednym tego lodzą ju procesie. 
Kóżnle bywało. Raz skazywano, 

I raz uniewinniano. Włosy stają 
i dęba, gdy się pomyśli, że zczna- 
। nie o wręczeniu łapówki mogło 
' być aktem jakiejś zemsty i kłam« 
| stwem. I że sąd, prokurator czy 
' adwokat niewiele mogą zdziałać 
i przeciwko dostatecznie podłemu 

i inteligentnemu donosicielowi. 
Możliwość takich sytuacji usta­
wa przedwojenna ograniczała w 
sposób radykalny: w^zak dający 
łapówkę również podlegał karze. 
Nowa powojenna ustawa otwo­
rzyła na oścież wrota, wszelkiej 
maści prowokatorom, rozrabia- 
czoin, szujom.

W tym miejscu chcemy uczy 
nić raz jeszcze zastrzeżenie. Nie 
mamy wielkiego nabożeństwa 
de powojennego ustawodawst­
wa, w tym również i do inten­
cji wielu ustaw i dekretów, za­
truwanych jadem beriowszczy- 
zny. Podkreślamy jednak z na­
ciskiem: tych potwornych skut­
ków autor ustawy z pewnością 
nie przewidywał, gdyż czasy 
„wielkiego wykańczania" (w 
których ta możliwość przestała 
być teoretyczna) miały dopie­
ro nadciągnąć.

Ustawę bowiem pisano w ro­
ku 1946.

• • •

Kończąc wycieczkę w 
przeszłość, bilansujemy; 
próba walki z łapowni­

ctwem za pomocą zmiany ustawy 
karnej — zawiodła. Zawiodła, 
mimo że wielu ludzi, ludzi kom 
pctentnych i o dobrej woli, łą­
czyło z tą próbą wiele nadziei, 
zdawałoby się, że uzasadnio­
nych.

Spójrzmy na dzień dzisiejszy. 
Z łapownictwem musimy wal­
czyć. Walczyć nowymi metoda­
mi. Przede wszystkim skończyć 
trzeba z ogłupiająca tezą, jako­
by było ono tylko i wyłącznie 
dziedzictwem minionej epoki. 
Jest w niej nieco prawdy, ale 
wiemy, że półprawdy i ćwierć- 
piawdy są gorsze od całego 
kłamstwa. Na sytuację trzeba 
spojrzeć realistycznie, przez pry 
zniat faktów, a nie doktryner­
skich schematów. Łapownictwa 
nie da się sprowadzić do kani 
taoistycznego „dobrodziejstwa 
inwentarza". Wynika ono — i 
twierdzimy, że wynika w prze 
ważnej micfze — z naszych 
trudności i naszych błędów.

Trudności, gdyż nasze zasoby 
są zbyt nikle, aby równomiernie 
I sprawiedliwie obdzielić nimi 
wszystkich. Konieczna Jest zat-ni 
przy rozdziale naszych dóbr do­
czesnych selekcja i hierarchizacja 
potrzeb. Stwarza to obiektywne 
warunki do prób prześlizgiwania 
sie poprzez obowiązujące normy.

Błędów — gdy* nawet w tych 
warunkach można z łapownic­
twem walczyć. Właśnie nad tym 
trzeba się zastanowić.

PIERWSZĄ l zasadniczą 
rzeczą Jest Jawność 
rozstrzygania tych spraw, 

w których istnieją możliwo­
ści operacji łapówkowych. 
Dziś w większości wypadków 
rozstrzyga się w tych spra­
wach za żelazną kurtyną ta­
jemnicy służbowej, partyjnej, 
związkowej Itp. Stąd mit cho­
dów i możliwości. Stąd nie­
bezpieczeństwo wpływów za­
kulisowych. A przeto — po­
datny grunt do smarowania. 
Ostatnio mówi się wiele o 
wprowadzeniu Jawności przy 
rozpatrywaniu spraw mieszka­
niowych. Bardzo słusznie. 
Szkoda Jednak, że niewiele 
robi się w tym kierunku. 
Miejmy nadzielę, że nastąpi 
to w przyszłcścl. I bądźmy 
pewni: jeżeli te sprawy będą 
rozpoznawane jawnie, przy u- 
dziale opinii publicznej, Je­
żeli nie będzie w nich nic 
tajnego czy poufnego, wtedy 
możliwości łapownictwa będą 
w sposób istotny ograniczo­
ne.

Zresztą mamy w tej mierze 
doświadczenie historyczne. Długo 
walczono o jawność rozpoznawa­
nia spraw przez wądy. Zwycię­
stwo jawności spowodowało zna­
czny przełom w rzetelności roz- 
pnzna wanla spraw przez sady. I 
Jakkolwiek fakty przekupstwa 
w tej dziedzinie są po dziś dzień 
aktualne, nie może ulegać wąt­
pliwości, te o łapownictwie w są­
dach w rozmiarach poważniej­
szych — mowy być nie może.

Drugą, równie zasadniczą kwe­
stią, Jest żelazne przestrzeganie 
formalności postępowania. Proce­
dura administracyjna leży u nas 
obecnie w gruzach. Wystarczy 
np. wziąć pierwsze lepsze decyzje 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Słupsku. Bez podsta­

wy prawnej, bez uzasadnienia 
prawnego i faktycznego, przy­
mierzane „na oko“, bez poucze­
nia o trybie odwołania. A decyzje 
takie wyda je się seryjnie i w 
sprawach bardzo istotnych dla 
rolnika. Oczywiście w lej atmo­
sferze mogą kwitnąć mity „cho­
dów“. „możliwości“ i „»maro« 
wani**.

Można by cytować jeszcze wie­
le sposobów. Rozsadziłoby to ra­
my niniejszego artykułu. Warto 
więc posłużyć się skrótem syn­
tetycznym. Na imię mu „demo- j 
kratyzacja“. Rzeczywista, rzetel­
na i konsekwentna. Demokraty­
zacje uważają niektórzy za cu­
downe lekarstwo na wszystkie 
schorzenia. Tak. Jak w pierw- ! 
szych latach po wojnie trakto­
wano u nas penicylinę. Nie i 
chcemy tworzyć iluzji; demokra­
tyzacja. to ’nie penicylina. Ale ! 
doświadczenie historyczne uczy: | 
łapownictwo kwitnie tam, gdzie ’ 
panuje dyktatura; w ustrojach 
demokratycznych i praworząd- | 
nych ulega ono istotnej reduk- 
cji.

A więc gdzie tkwi pro­
blem? Przecież demokratyza­
cja trwa. Rozwija się może 
nie tak szybko Jakbyśmy so­
bie tego życzyli, ale rozwija I 
się. Wbrew głupcom 1 wbrew I 
dzierżymórdom. Czyżby w fa-. 
lach tego potężnego nurtil ła-1 
pownictwo nie miało utonąć 
automatycznie?

Nie wierzymy w automa­
tyzm żadnego procesu spo­
łecznego na świecie. Dość na­
słuchaliśmy się o tym w cza­
sach nie tak odległych. 1 tu 
właśnie tkwi sens niniejszego 
artykułu. Musimy przebiega­
jącymi procesami kierować w 
taki sposób, by świadomie, jw 
falach nowego utopić łapow­
nictwo.

I wróćmy raz Jeszcze do 
prawa karnego. Omawiane
wyżej ograniczenie zasady
„obustronnej karalności" ła­
pownictwa nie przyniosło nic 
dobrego. Gorzej — wywołało 
wiele zła. Dlatego należy z 
tej formy zrezygnować. Po­
stulujemy więc, aby przyszły 
kodeks karny powrócił do sta-1 
rej, wypróbowanej i Jedynie 
słusznej zasady „obustronnej 
karalności" za łapówkę.

JERZY KOŻLINSKI 
JERZY MILEWSKI i

Dorobek polskich spor­
towców na Olimpiadzie 
berlińskiej nie by) wiel­

ki. Ósme miejsce lekkoatletów 
w ogólnej punktacji, kilka dal­
szych miejsc zdobytych indywi­
dualnie w innych dyscyplinach 
— oto nasze sukcesy w Berli­
nie.

Przebieg konkurencji, w któ­
rych Polacy brali udział przed­
stawia się następująco:

Lekkoatletyka. Wielką ofiar­
ność wykazała b. rekordzistką 
świata na 100 m Walasiewiczów 
na. Stanęła ona na starcie „set 
ki", mimo kontuzji. W półfina­
le sprinterka nasza biegła na 
„pół gazu", zachowując siły na 
pojedynek w finaić. Tu znalaz­
ła groźną rywalkę — Stephen.« 
(USA). Dokuczliwy ból nogi 
sprawił, że Walasiewiczówna 
uległa Amery­

kance, »ajmując 
drugie miejsce z 
wynikiem 11.7.

Srebrny me­
dal w rzucie dys 
kiem zdobyła 
Waisówna. Ta 
do niedawna nie 
doświadczona za 
wodniczka, w Berlinie walczy­
ła o 1 miejsce. Przez pięć kole 
iek prowadziła Polka mając naj 
iepszy rzut 46,22, co było no­
wym rekordem olimpijskim. Do 
piero ostatni rzut Niemki Mau- 
ermayer — 47,63 przekreślił 
szanse naszej dyskobolki na 
zdobycie złotego medalu.

Kwaśniewska w oszczepie, 
rzutem 41,80 (mistrzyni 45,16) 
zapewniła sobie III miejsce i 
brązowy medal.

Najlepiej z lekkoatletów wy­
pad! Kucharski. Na dystansie 
800 m startowali zawodnicy naj 
wyższej klasy. Trzeba było prze 
brnąć przez między- i przedbie 
gi, by wejść do finału. Polak 
w obu wypadkach przyszedł 
na 11 miejscu.

Wynik Kucharskiego w finale 
— 1,53,8 (1,52,9) uważać nale 
falo za b. dobry. Dawało mu 
to wówczas 4 miejsce w iwie 
cie i 2 w Europie. W Berlinie 
z Czasem tym był 4.

Niewykorzystane możliwości

W Gackach k Pińczowa 
zbudowany został pierwszy 
w Polsce zakład produkcji 
suchych tynków. Według 
pierwotnych założeń za­
kład ma osiągnąć produk­
cją 500 000 m- tynków. O- 
bok fabryki znajduje się 
kamieniołom gipsu, skąd 
10-tonowe „Tatry" dowożą 
gips wydobywany przez ko 
parki. Praca w kamienioło­
mie jest całkowicie zmecha 
nizowana. Niestety, wsku­
tek niedostatecznej troski 
o jakość produkcji oraz 
strat powstałych przy tran 
sporcie gotowych elemen­
tów do odbiorców — nowo 
czesny ten zakład nie za­
spokaja dotychczas w nale­
żyty sposób potrzeb nasze­
go budownictwa.

Na zdjęciu: wysuszone 
płyty suchych tynków wy 
chodzą z suszarni i łado­
wane są na elektryczne 
wózki, które przewożą go 
towe elementy do magazy 
nu.

Foto — CAF.

Na 5000 m pobiegł Noji. 
Szczęśliwie przedostał się przez 
międzybiegi i wszedł do finału. 
Obsada na tym dystansie była 
silna. Polak uległ w finale 3 
Finom i Szwedowi uzyskując 
czas 11,33,4 (zwycięzca 11,22,2).

Byl to drugi występ naszego 
długodystansowca na tej Olim 
piadzie. Uprzednio w biegu na 
10 000 m Noji doznał przykrej 
porażki przybywając na 14 pozy 
cji w czasie 33,13,0 (30,15,4). 
Z tego względu znawcy lekkoa­
tletyki nie liczyli na niego wca 
1» w biegu na 5000 m. Jego 
walka na bieżni była jednak 
wspaniała. Zdobył V miejsce po 
bonując przy tym złotego moda 
listę „dziesięciokilometrówki" 
Fina Salminena. Noji wpisał się 
ra listę c.Graklasy biegaczy 
świata.

Polacy 
na olimpiadach (IV)

Zespól sprinterski sztafety 
4X4uO ni w składzie: Sliwań, 
Maszewski, Kucharski i Bini»- 
kowski mimo ustanowienia w 
jednym z przedbiegów z Amery 
kg i Węgrami nowego rekordu 
Polski - 3,17,6 — odpada z
dalszych walk.

Wynik również lepszy od re­
kordu Polski uzyskał „chodziaż" 
Eicregowoj. Startując na 59 
km miał czas 4,42,49, co przy­
niosło mu wśród 35 uczestników 
9 miejsce, Zupełnie nie powiod­
ło się. maratończykom Fiałkowi

Nad czym pracują 
realizatorzy 
filmów popularno« 
oświatowych?

Wytwórnię Filmów Oświa­
towych w Łodzi opuści nieba 
wem pierwszy film panora­
miczny. Jest nim „Zimowa 
wycieczka", reportaż filmowy 
z wycieczki w Beskidy. Zdję 
cia do filmu dokonywane by 
ły w okolicach Żywca.

Ku końcowi zbliżają s!^ 
zdjęcia do filmu popularno­
naukowego z dziedziny ato­
mistyki, noszącego tytuł 
„Struktura materii“. Film zo 
stał zrealizowany przez reży­
sera Stanisława Urbanowicza. 
W toku realizacji znajduje się 
film Włodzimierza Puchalskie 
go „W krainie łabędzi“. Ten 
znany twórca filfhów przyro­
dniczych realizuje swój nowy 
film w rezerwacie wodnym 
kolo Olsztyna oraz pod Kra­
kowem.

W październiku ekipa łódz­
kiej Wytwórni Filmów Oświa 
towych zakończy zdjęcia do 
filmu o słynnych oi’ganach 
katedry w Oliwie.

pem. Niestety, bóle mięśni kręgo 
słupa uniemożliwiły mu nawią 
zanie walki o 1 miejsce i ze­
pchnęły go na 7. Wynik jego 
66,36 (zwycięzca 71,84). Drugi 
nasz, reprezentant w tej konku­
rencji Turęzyk osiągnął odle­
głość 63,36, co dało mu) 10 
miejsce.

W najbardziej wszechstronnej 
konkurencji — dziesięcioboju — 
wziął udział Pławczyk. Dzles 
wiąte miejsce i uzyskane wyni­
ki postawiły go w rzędzie naj 
lepszych lekkoatletów świata. 
Suma punktów — 6,871 (7,900).

Pitka nożna. Polska drużyna 
piłkarska spisała się w Berlinie 
dobrze. W I rundzie rozgrywek 
pokonała Węgry 3:0, rewanżu­
jąc się za porażkę w Paryżu 
(0:5). Trudną przeprawę mieli 
Polacy w drugim meczu elimi 

nacvjnvm z Wie! 
ką Brytanią. Po 
b. ładnej grze 
wygrali z An­
glikami 5:4 
(5:1). W pierw 
szej połowią 
spotkania ■ Pola-i 
cy posiadali du 
żą przewagę. Po 

zmianie stron Anglicy przejęli 
inicjatywę i doprowadzili do 
sianu 4:5. Falowe ataki przeciw 
nika dzielnie powstrzymywała 
nasza obrona, w której Marty­
na grał pierwsze skrzypce.

Na tym zakończyliśmy zwyetę 
ski pochód. W półfinale przegra 
liśmy dwa spotkania: z Norwe­
gią 2:3 i Austrią 1:3. Wynik u- 
zyskany z Norwegami krzyw­
dził naszą drużynę. Polacy le­
pie] wyszkoleni technicznie u- 
legli słabszemu partnerowi tra­
cąc możliwość wywalczenia III 
miejsca.

Strzelectwo: Po raz pierwszy 
na igrzyskach zdobyliśmy me­
dal w strzelectwie. Karaś z 
broni małokalibrowej uzyska! 
296 pkt. Tę samą ilość punk­
tów miał także zawodnik wę­
gierski Beresz. Walka między 
nimi o II miejsce zakończyła 
się niepomyślnie dla Karasia. 
Zaiął on trzecią lokatę.

(c. d. n.)
A. NOWACKI



PIOSENKARKA. Zofia Szum er z Białogardu śpiewa popu­
larną piosenkę „Dzień jak cod zlcń".

Kotłownia daleko w polu...

Impreza zorganizowana przez 
Wydział Kultury Prezydium 
Woj. RN. Państwowe Przedsie 
biorstwo Imprez Artystycznych 
„Estrada'' i Redukcję „Głosu 
Koszalińskiego" pod nazwy 
„Szukamy młodych talentów" 
— zgromadziła wielu miłośni­
ków sceny estradowej. Korni- 
s;a konkursowa przesłuchała w 
dniu imprezy ponad sześćdzte 
siąt osób: przeważnie śpiewa­
ków i recytatorów, bowiem ci 
najliczniej zgłosili swój udział 
w imprezie.

Czytelnicy »Głosu« 
dyskutowali nad 
zabudową Koszalina

Wczoraj o godzinie 17 w 
świetlicy WZSP przy ulicy 
Zwycięstwa odbyto się kolej­
ne spotkanie czytelników na­
szej gazety z inwestorem 
(DBOK) oraz z architektami- 
urbanistami z WZAB w Ko­
szalinie. Architekci zapoznali 
zebranych z planami perspek­
tywicznej odbudowy i budo­
wy Koszalina. W czasie dys­
kusji mieszkańcy naszego 
grodu zgłaszali szereg cieka­
wych uwag, które, jak po­
wiedział inż. arch. Lesiów — 
będą brane pod uwagę. Ob­
szerne sprawozdanie z tego 
spotkania, zorganizowanego z 
inicjatywy Redakcji, zamie­
ścimy w najbliższych nume­
rach naszego pisma.

> żel.

Najwięcej ilościowo zgłosiło 
się śpiewaków, a wśród nich 
znalazło się wiele talentów pio 
senkarskicll.

Maria Komisaruk ze Słupska 
zadziwiła wszystkich ślicznym 
sopranem koloraturowym Jej 
glos wymaga dalszego staran­
nego szkolenia i opieki Otrzy­
mała ona I nagrodę wraz z 
życzeniami, aby ¡ak najszybciei 
mogła wstąpić do średniej szko 
ly muzycznej'.

Wanda I ro janowska ze Słup­
ska jest z zawodu bibliotekarką 
Na imprezie okazało się, że 
jest również posiadaczką czyste 
go. bardzo ciepłego głosu i mo 
że byś dobrą wykonawczynią 
lirycznych, estradowych piose­
nek Otrzymała ona również 
lierwszą równorzędną nagrodę.

Mieczysław Kowalski ze Słup­
ska i Władysław Kalinowski z

Zespół taneczny PDK w Biało 
gardzie w tańcu węgierskim.

Przykład godny 
naśladowania

Remanent 
bez przerwy 
w sprzedaży

Słowo „remanent'« urosło u nas 
do symtiolu udręki klientów ' 
i niezaradności naszego handlu. 
To też zdziwili się niedawno 
klienci sklepu wzorcowego MHD 
przy al. Wojska Polskiego w 
Słupsku zastając w sklepie wy­
wieszki głoszące, że odbywa się 
tu remanent bez przerwy w sprzc 
dąży.

Pierwszy remanet tego typu w 
naszym województwie odbywał 
Si? dość uroczyście. W sklepie 
byli obecni kierownicy różnych 
placówek handlowych, przedstawi 
ciele WZH Itp. Istota tego „no­
woczesnego" remanentu polega 
na tym, że na czas remanentu 
podwaja się liczbę personelu. Je­
dna ekspedientka sprzedaje nor­
malnie towar, a druga spisuje go 
z członkami komisji inwentary­
zacyjnej. Spisu dokonuje się w 
ten sam sposób Jak przy rema­
nencie .,zamkniętym", przy czym 
sprzedając artykuły Jeszcze nie 
spisane ekspedientka wystawia 
paragony, które wlicza się w koń 
cowym stadium do spisu Inwen­
taryzacyjnego. Rzecz jasna, że 
taki innowacja wzbudziła duże 
zainteresowanie, szczególnie wśród 
sprzedawców materialnie zaintere 
sowanych wynikiem remanentu. 
Nic więc dziwnego, że w wy­
padku ujawnienia mank lub su- 
perat, prosili oni o przeprowadzę 
nie remanentu normalnym syste­
mem. Jednak różnice pomiędzy 
stanem ujawnionym w czasie re­
manentu „zamkniętego" a „otwar 
tego", były minimalne. Np. w sto 
isku piekarniczym różnica wy­
niosła około 20 zł. Inne różnice 
powstały na skutek pomyłek przy 
podawaniu cen, a wlec nie miały 
bezpośredniego związku ze sposo 
bem przeprowadzania remanentu. 
Pomimo więc obaw ekspedientek, 
remanent bez zamknięcia sklepu 
zdał egzamin, chociaż niewątpli­
wie wymaga on wzmożonel nwa 
Ki I skrupulatności spisujących 
w czasm ruchu panującego przy 
sprzedaży, edyż łatwiej jest o 
nrnvłke. W najbliższym czasie 
WZH zorganizuje w Słnnskn spe­
cjalne szkolenie dła inwentaryza­
torów. którzy przeoroaradza ta­
kie same remanenty w szeregu 
sklepów na terenie Słupska.

T. S.

Wszystkich szczęśliwców, ktć 
rzy znaleźli się na liście przy 
szlych mieszkańców bloków 
wznoszonych w Koszalinie bar 
dzo niepokoi fakt, że w niezwy 
kle ospałym tempie buduje się 
centralną kotłownię. Nie byłoby 
tragedii gdyby nie to, że zbli 
żają się chłodne dni i trzeoa 
będzie rozpocząć ogrzewanie 
mieszkań Cieple dni nie mogą 
służyć za pretekst do nitfraso 
bliwości. A przecież w przys' 
lym tygodniu mają wprowa 
dzić się pierwsi lokatorzy.

Dyrekcja ZBM głowi się co 
zrobić z pierwszym blokiem, bo 
według najśmielszych obliczeń 
kotłownia ruszy nie wcześniej 
niż w połowie listopada. Może 
na razie jakąś prowizorkę w 
piwnicach?

Ale prowizorka nie rozwiąźt 
problemu, bo już w następnym 
miesiącu mają być oddane do 
użytku dalsze serie mieszkań.

Z pytaniem: dlaczego lak wol 
no buduje się centralną kotlow 
nię? — zwróciliśmy się do 
głównego dysoozytora ZBM — 
tow. Michalaka.

Z udzielonych odpowiedzi do 
wiedzieliśmy się, że w ostał 
nich dwóch tygodniach roboty 
zostały zahamowane wskutek 
użycia cementu zlej jakości do

betonowania stropu w stacji 
pomp. Importowany z Czecho 
slowacji cement marki „3ó0" 
więc szybko ¿dążący, w praktv 
ce okazał się bezwartościowym 
Trzeba było wyburzyć strop i 
rr.bić od nowa Najdale) do koń 
ca tygodnia będzie on zrobiony 
i prace posuną się dalej.

Drugą bolączką jest brak 
drzewa na więźbę dachową 
ZBM własnymi silami wycina 
drzewo z lasu i korzysta z u 
sług PGR owskiego tartaku.

Tyle powiedział nam tow 
Michalak.

Od robotników ZBM dowie 
dzieliśmy się o innych przyczy 
nach: brak ludzi, materiału i 
właściwej organizacji praey.

Wydaje się nam, że ta ostat 
nia przyczyna jest najistot 
niejszą, bo wprawdzie mało jest 
robotników, ale ci, którzy są. 
nie zawsze mają pracę. Wzajem 
nie przeszkadzają sobie ZBM *

podwykonawca — Zjednoczę 
nie Instalacji Sanitarnych i E- 
'ektrycznych, które dotvchczas 
nie przystąpiło do pracy przy 
instalowaniu kotłów. Również 
robotnicy firmy z Sopotu, któ­
rym zlecono budowę I < mina 
w ub wtorek nie stawili się 
dc pracy.

Do tej porv ZBM nie bardzo 
troszczył się o budowę kotlow 
ni. W tej chwili sprawa urosła 
do wielkiego problemu Należy 
go jak najwcześniej rozwiązać, 
a da się to zrobić orzez potrą!, 
towanie budowy kotłowni jako 
budowy o szczególnym znaczę 
niu,

Konieczne fest natychmiasto­
we rozno:;ęc'e prac instalacyj 
nvch, które siłą rzeczy pochło­
ną najwięcej czasu. W tym wy 
nadku duże zrozumienie musi 
okazać Koszalinowi zjednoczę 
nie poznańskie.

(wl)

WAZNIEJSZB TELE1ONY 
t ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — UL centrali 

623, tel. alarmowy — 08,
Pogotowie milicyjne — telefon 

OT.
Szpital Miejski, nl. Fala ta 8 W, 

tel. 22 18, ul. Curte-Skłodowslrtej 
- Ul. 2600.

„Nowa Huta" — Zakochani t 
Villa Borghese.

Seanse o godz. 18. 18 t 20.
„Młoda Gwardia" — RokostO- 

wo — olerzvnne.
W1»K — Alarm w górach.
Seanse o godz. 15.30 i 17.30.

ritCORAM ii 
na fali 867 mtr. 
na dzień 4. X. br. (czwartek)

Program dnia! 5.45. 15.>15.
Wiad.t 5.04, 6.00, 6.30. 7.00. 7.30, 

8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.50.
5.10 Poranne rozmaitości toin. 

5.30 Muzyka poranna. 5.51 Gimn. 
6.10 Duety Instrumentalne. 6.25 
Kalendarz radiowy. 6.38 Tańce lu 
dowe. 6.51 Gimn 7.10 Ork. p. dyr. 
St. Rachonia. 7.36 Groteski i pio­
senki. 7.45 „Błękitna sztafeta". 
6.06 Przegląd prasy. 8.1" Mozaika 
muz. 8.3B Muz. 9.00 „Kubuś Pu­
chatek". 9.20 Koncert ork. p. tiyr. 
J. Łlersza. lo.oo Muzyka ludowa. 
10.2U Dimltreecut 1 evmfonfa 
f-dur. ii.oii „Reportaż ze szczytu, 
ną którym gości wiatr i mgła". 
11.30 Melodie film 12.10 Felieton 
na tematy międzynarodowe. 12.:0 
-15.05 Przerwa. IS.lil Ukraińska 
muz. lud. 15.30 „Śpiewamy pio­
senki i słuchamy muzyki". 16.05 
Koncert rozr. 17.00 Utwory for­
tepianowe. 17.20 W rytmie ta­
necznym. 17.40 Na warszawskiej 
fali. 18.(1» Muz. symf. If.30 Mu 
ryka i aktualności. 18.55 Kroni­
ka kulturalna. 19,?"> Muzyka tan. 
20.13 Kronika sport. ŻAif. Odpo­
wiedzi 1-all <0. 20.40 Hlmski-Kor 
saków: „Mozart 1 Sallerl" — ope­
ra. 21.33 Felieton literacki. 21.48

rOzr. «.go—23.5(1 Muzyka

Stanowa — to dwaj piosenka 
rze. którzy otrzymali pierwsze 
nagrody.

Dwie drugie nagrody za pio­
senki otrzymały: Liliana Pie­
czyńska ze Świdwina i Zofia 
Szumer z Białogardu. Trzecie 
nagrody przyznano Marii Smid 
kowskiej i Marianowi Zabor­
skiemu. Maria Sinidkowska o- 
trzymała również pierwszą na 
grodę za recytacje.

Talentów recytatorskich było 
znacznie mniej. Zanika widaś 
sztuka deklamotorska. zbyt ma 
lo uwagi zwraca się na to w 
naszych szkołach. Wiersze były 
na ogól recytowane niecieka­
wie. bez wyczucia rytmu, bez 
właściwej interpretacji. Cieka­
wa i mila w swoich monolo­
gach była Wanda Wożniak z 
KM MO — Koszalin, która zo­
stała nagrodzona przez komi­
sję konkursową.

Pierwszą nagrodę za taniec 
otrzymał zasłużenie Bartłomiej 
Kowalczyk z Białogardu.

W dziedzinie muzyki nie by­
ło zgłoszeń. A szkoda! Nic 
wynikło to chyba z braku mu- 
żuków w naszym wojewódz­
twie. ale raczej ze zbyt krótkie­
go terminu jaki dzielił imprezę 
od jej ogłoszenia.

Należy się spodziewał, że w 
roku przyszłym na podobnej 
imprezie, młodzi pipsenkarze, re 
cytatorzy, muzycy i tancerze 
spotkają się w jeszcze liczniej­
szym gronie. Zasilą oni zespoły 
estradowe naszego wojewódz­
twa.

1 S

Komunikaty
tj. 4 hm., o godz. IR w 

świetlicy Związku Spółdzielni 
Spożywców przy ul. Jana z Kol 
na nr 10 odbędzie się zebranie 
mieszkańców z terenu komitetów 
blokowych nr 20. 30 I 31. po- 
święcone wyborowi nowego ko­
mitetu obwodowego Frontu Na­
rodowego.

♦ # *
Dziś o godz. 15 w budynku 

Prezydium MRN (pokój nr 28) 
odbędzie się posiedzenie Prezy 
diun Mte.tskieeo Komitetu Fron­
tu Narodowego.

MONTERÓW samochodowych o wysokich kwalifikacjach 
do pracy stałej poszukuje Ekspozytura PKS w Koszalinie, 
ul. Jana z Kolna 6. Wynagrodzenie wg Taryfikatora Kwa­
lifikacyjnego MTD i L obowiązującego w PKS.

K—491-0

Cennik ogłoszeń
Ogłoszenia „drobne*1 za 

wyraz zł 1.50 (najmniej 10 
— najwięcej 30 wyrazów) 
Wierszowe — rubryki „pra 
cownicy poszukiwani", ob­
wieszczenia". „przetargi ' 
licytacje" — za wiersz zł 
24.— — Ramkowo — za 
I mm zł 4.— — Tekstowe 
— za 1 mm zł 6.—. Za ogło 
szenia drukowane w nume 
rach świątecznych i spec- 
56 nroe drożej.

Wyświetlania 
planów i rysunków

dokonuje 
Pracownia 

Konstrukcyjno-Technologiczna 
Koszalin — Racławicka 

Barak nr 4.
K—492-0

KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości i prawa pracy w Stu 
dlum, Szczecin, Piastów 8.

K—460-9

Konkurs — Konkurs
Zadanie nr 9

Z pięciu niżej podanych (fikcyjnych) tytułów należy 
ułożyć sześć tytułów filmów radzieckich wyświetlanych 
na naszych ekranach.

1. Dzieci z naszej ulicy
2. Dygnitarz w pewnej rodzinie
3. Jedenastka na tratwie
4. Strażnica partyzanta
5. Wiosna w górach

Odpowiedź:
1.......................................................
2..............................................................................................
3..............................................................................................
4................................................ .............................................
5..............................................................................................
6..............................................................................................
Imię ] nazwisko ...............
Adres................................................................................

Korzystaj z okazji 

Wielka przecena obuwia 
Obniżka cen

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Obuwiem w Słupsku 

zawiadamia, że przecenione obuwie można 
nabywać we wszystkich sklepach obuwniczych

MHD - PSS - PDT i GS

»Znalezione« talenty

WYKWALIFIKOWANYCH MURARZY szamotowych, ko­
minowych I ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych poszu­
kuje do pracy Zarząd Budowy Pieców Przemysłowych. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budownictwie. 
Zgłoszenia osobiste f pisemne przyjmuje Kier. Grupy Ro­
bót, Poznań, ul. Fredry 3. K—490-0

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY „UNIWERSALNA" 
w Stupsku, ul. Popławskiego 3 — tel. 51-68

podaje do wiadomości, 

że wykonire prace przy inslalncu od- 
gromowei nowe? oraz remonty 

Specjalność: prace wysokościowe, kominy fabryczne 
wieże i inne. K—483-0

Przedsiębiorstwo Państwowe „TARGOWISKA" 
w Koszalinie 
zawiadamia myśliwych, 

że z dniem ogłoszenia przyjmuje do sprzedaży dziczy­
znę oraz ptactwo po cenach ustalonych.

Godziny przyjęć od 8 do 15 codziennie na placu tar­
gowym przy ul. Drzymały w Koszalinie.

K—497-1

Uwaga!
Kierownicy zakładów pracy i prawnicy 

W dniu 5. X. br. o godz. 15 w świetlicy Sądu Woje­
wódzkiego w Koszalinie odbędzie się zebranie członków 
koła Zrzeszenia Prawników Polskich. Referat na temat 

znowelizowanych przepisów prawa pracy wygłosi 
mgr Orłowicz.

___________________ K—496-1

obejmuje między innymi:
obecnie 

zł
Trzewiki męskie ze skóry świń- CE

skiej na jurnie, I gatunek . . . .-14-5-

Półbuty męskie ze skóry świńskie| 
na monolicie, 1 gatunek ... . >30 1G5

Półbuty damskie z wehiru. na 
słupkowym obcasie, 1 gatunek . ^0 230

Półbuty damskie ze skóry cielę­
cej czarne, z otwartą piętą, na 
słupkowym obcasie, i gatunek . 200

Półbuty damskie z weluru cielę­
cego, z otwartą piętą, na słupko­
wym obcasie, 1 gatunek ..... ISO

Trzewiki chłopięce ze skóry
świńskiej na monolicie ............ 00

Trzewiki chłopięce ze skóry 
świńskiej na gumie........... 00

Półbuty chłopięce ze skóry świń­
skiej na monolicie ........ ........ 55

Eotki damskie filcowe ...............

i wiele innych artykułów 50

• z.iińikr Organ Komitet u Wotewódzklego Polskiej Zledn oczunej Partu Robotniczej. Red« guje Kolegium w składzie: Ignacy Wtrski Red Nscz.j, Andrzej .o., , z-c. N«. . o,
M ńebelka («ekr red). Lesław Gnoi Jerzy Lestak Henryk Zieliński. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 89. Telefony: centrala 434 Sekretariat Rerdakcjl 135 Redaktoi N

ezeln. 114 Oddział w Stupsku ul. Niedziałkowskiego 1. tel. 51-95. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. II p.. tal. 38-58. 22 91. Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń HSW Prasa Koszalin u. Al-
tre l rurę 20. tel. 77Ł Wpłaty na prenumeratę pocztowa orzylmuja urzędy pocztowe 1 listonosze. Tłoczono! KZG w Koszalinie, Pap, gazet. 50 a. VII U. C-7-2112. Nr zam. 137



Jugosławia na gorąco (II)

W polskim pawilonie
(Korespondencja własna AR)

PÓŹNYM wieczorem au­
tobusy pełne ludzi wra­
cają do miasta. Za­

grzeb błyszczy setkami neo­
nów, zmienia się na czas Tar­
gów w jeden wielki hotel. 
Różne przedsiębiorstwa nie 
dają ludziom spokoju. W cen 
trum Zagrzebia, na placu Re­
publiki, na ekranie kinowym 
barwne reklamy. Stałam tam 
blisko godzinę i oglądałam 
filmy; czeski — jakąś fanta­
stycznie kolorową wschodnią 
baśń, zakończoną happy-en- 
dem, polegającym na piciu 
czeskiego piwa — Pilznera; 
jakąś opowieść o dwóch mło 
dzieńcach, którzy biegną w 
kierunku pięknej, opalającej 
się w krzakach kobiety, wca 
le nie po to, by prawić jej 
komplementy, lecz po to. aby 
pilnować „Jawy" opartej o 
pobliskie drzewo. Trzeba przy 
znać, że ten nieznany w na­
szym kraju sposób reklamy 
wzbudził wśród tutejszego wi 
dza zarówno wiele śmiechu, 
jak i uznania.

Chciałam wam wieczorem 
pokazać Zagrzeb, ale się nie 
udało. Yelesajan zwyciężył. 
A szkoda, bo stolica Chorwa­
cji jest interesująca i pięk­
na. Otoczona z trzech stron 
górami, z czwartej wstęgą rze 
kl Sawy, trochę przypomina 
Kraków, a trochę Poznań. 
Kraków — ze strzelistymi wie 
żami kościołów 1 zabytkowy­
mi lukami. Poznań — rozma 
chem zabudowań z zielonymi 
placami i z fabrycznymi korni 
nami, otaczającymi całe mia 
sto.

Zagrzeb, fo pod względem 
wielkości drugie miasto w 
Jugosławii, a jak to obliczają 
wszechwiedzące przewodniki 
turystyczne, 139-fe w świecie. 
Za ścisłość tej drugiej infor­
macji nie ręczę. Pierwsza jest 
natomiast prawdziwa. Za­
grzeb jest wielkim centrum 
przemysłu i handlu, ośrod­
kiem życia politycznego 1 kul 
turalnego. Zresztą do róż­
nych spostrzeżeń z tego mia 
sta nieraz jeszcze, przy róż­
nych okazjach na pewno po­
wrócę. I może wtedy załączę 
zdjęcia. Jeśli chodzi o archi 
tekturę, powiedzą więcej niż 
opisy.

JANINA KUCZEWSKA

Z ostatniego dnia 
mistrzostw

Polski
Jak już podawaliśmy, we wto 

rek zakończyły się w Zabrzu lek 
koatletyczne mistrzostwa Polski. 
Na ogól uzyskano przeciętne wy 
niki.

Oto plon trzeciego dnia zawo­
dów:

Kobiety: 400 m — Zbikowska 
— 57,6, skok w dal — Kusion — 
5,81, dysk — Klimajowa — 
45,57, 4x100 m — AZS Kraków 
— 48,2, 5-bój — Gawelówna — 
4.204 pkt.

Mężczyźni: 110 m ppl. — Kru­
szyński — 14,9, 800 in — Gry­
wał — 1.50,3, 2) Matyjek — 
1.50,6, 3) Kazimierski — 1.50,8, 
5000 m — Krzyszkowiak — 
14.11,0, 4x100 m — CWKS War­
szawa—42,5, 4x400 in—CWKS 
Warszawa 3.14,8, (rek. Polski 
klubowy), oszczep — Sidło — 
78,02, ’2) Walczak — 75,43, 
3) Radziwonowicz — 71,77, 4) 
Iwaniuk — 70,45, kula — Kwiat 
kowski — 16,20, 2) Rut — 15,70, 
tyczka — Ważny — 4,41, 2) 
Krzesiński — 4,30, 3) Adamczyk 
4,20.

Kiedy skończą się 
»salowe historie«?

— Kolejarze z Białogardu 
mają kłopoty z salą — za­
meldował ml Jeden z działa­
czy spotkany w lokalu 
WKKF. Pojechałem więc do 
Białogardu. Sala szkoły za­
wodowej, z której korzystają 
blałogardzcy kolejarze, przed 
stawiała opłakany widok. W 
niedzielę odbyła się w niej 
VII Powiatowa Konferencja 
Partyjna. Około 250 delega­
tów wniosło na butach wie-

PAWILON polski na 
Targach Zagrzebsklch 
od razu rzuca się w 
oczy. Jest, ładny, ele­
gancki, lekko i pomy­

słowo zbudowany. Byw-alcy 
międzynarodowych targów bez I 
trudu poznają konstrukcję ■ 
widzianą już. na Targach w 
New Delhi. Ale to nie żaden 
wstyd. Przeciwnie. Zbudowa 
liśmy nasz pawilon niedro­
go, bo z elementów nrefabry 
kowanych, a jesf przy tym 
bardzo efektowny. Ściany
zmontowane są jak żaluzje 
z metalowych płytek. (Co praw 
da to przystosowanie pawi­
lonu do tropikalnych warun­
ków nie jest w Jugosławii bar 
dzo przydatne — za wyjąt­
kiem kilku ostatnich dni było 
chłodno i po prostu się 
marzło). Czerwona konstruk­
cja dachów i biel płaszczyzn i 
podkreślają narodowe barwy.

Naszą najmocniejszą stro­
ną. oczywiście, obok architek 
tury pawilonu stanowi, rzecz 
jasna, przemysł ciężki — mło 
ty, obrabiarki, rewolwerów- 
ki, maszyny włókiennicze, 
przemysł chemiczny. Radca 
handlowy tutejszej ambasady 
fow. Ziętara, powiedział ml, 
że dotychczasowe nasze tran 
sakcje, jeżeli chodzi o prze­
mysł chemiczny, osiągnęły w 
Zagrzebiu cyfrę 1 miliona do 
larów i prawdopodobnie po­
większą się jeszcze o dalsze 
30 tysięcy dolarów. Sprze­
daliśmy już wszystkie przy­
wiezione fu „Warszawy" j kto 
wie czy nie zawrzemy dal­
szych na nie umów. Miasto 
Zagrzeb miałoby, zdaje się, 
ochotę zakupić je na taksów­
ki. Na tutejsze drogi, któ­
re są raczej kiepskie, „War­
szawa" jest wozem doskona-

Psychiatria 
!••• grzechy

Wyobraźcie »001» wie* 
XVIII, rok 1789. Nie o karety 
chodzi l nie o markizy, ale o 
SO-etu galerników zakutych w 
kajdany, których Francuz Pl- 
ne) wbrew opinii publicznej 
odważył się uwolnić. Twier­
dził bowiem, t» cl ludzie są 
obłąkani, chorzy psychicznie.

Ile* ten człowiek doznał upo 
korzeń od ludzi za to tylko, 
*c postąpił humanitarnie w 
obronie chorych, którzy pami 
ofiara zacofania i zabobonu 
ówczesnego społeczeństwa. 
Brak było po prostu wiedzy, 
by zrozumieć tragizm nie­
szczęsnych ofiar.

Warto o tym wspomnieć 
dziś, kiedy ludzkość poczyniła 
rewolucyjny krok w poznaniu 
samego siebie. Od roku bo­
wiem 1789 datuje się rozwój 
psychiatrii. .lak wszystko no­
we tak i ta dziedzina me­
dycyny niełatwo zdobyła so­
bie prawo egzystencji.

Średniowieczne poglądy, 4e 
jakoby chory psychicznie Jest 
opętany przez diabla i jedyn* 
skuteczne leczenie, to palenie 
na stosie — pokutowały dłu­
go. Skądinąd wybitny fiinzof 
niemiecki Emanuel Kant pisał, 
tr „Sąd o anormalnych sta­
nach umysłu przystoi raczej 
filozofowi anltełl lekarzowi". 
A „uczony" Helnrot w pod­
ręczniku medycyny wydanym 
w roku 1818 wypowiada po­
gląd, te choroby psychiczne 
są rezultatem „grzechów".

Dzfś Jest rok 1958. Buto za­
gadek tycia wykryliśmy. Ale 
na pewno nie Wszystkie.

łym. Prowadzi się również 
rozmowy o sprzedaży m. In. 
szkła optycznego, szkła labo­
ratoryjnego ftp.

Z każdym rokiem Polska wy­
chodzi coraz szerzej na targi mię 
dzynarodowe. w tym roku ucze- 
stnlczyliśmy w Targach w Casa­
blance. Damaszku, łzmirze, I.ip- 
sku, New Delhi, Paryżu. Plowdl- 
wie. Sztokholmie. Wiedniu i Za­
grzebiu. Coraz bogatsi Jesteśmy 
przeto w doświadczenia i coraz 
lepiej dajemy sobie radę. Nie zna 
czy to. ażeby wszystko było tym 
razem Już Jak najlepiej. Organie* 
cja zarządu naszego pawilony nie 
je-t zbyt sprawna. Tłumaczę to 
tym. że po prostu zabrakło... 
dwóch etatów: maszynistki I se­
kretarki. które bv załatwiały pocz 
te. pisałv umowy oraz korespon­
dencje. Niektóre eksponaty przy 
szły kiepsko opakowane. Tak np. 
ciężka ŻS-tonown maszyna obita 
była w byle Jakie deseczki, lo­
dówki się porysowały. A (to Już 
noża Targami! poszukiwany tu­
taj aksamit, który przystaliśmy 
do Zagrzebia w ramach umowy 
importowej, pomiął się tak, że 
nie wiadomo, co teraz robić.

Wydaje ml się również. 1 ni* 
Jest to tvlko moje zdanie, te 
asortyment niektórych wyrobów 
Jest nienajlepiej dobrany. Porce 
lana, ciesząc* się tu zresztą du­
żym powodzeniem, nie test naj­
efektowniejsza, a z polskich kry 
ształów ładniejsze znajdzlecle w 
warszawskim CDT. I Jeszcze Je­
dna uwaga: z* mało na takie 
imprezy przyjeżdża wprost ludzi 
z fabryk, z przemysłu. Mogliby 
oni obejrzeć wiele nowości 1 wie 
1» się nauczyć. Usłyszałam zda­
nie, że nasze doskonałe zresztą 
maszyny są często zbyt wielkie, 
za ciężkie w stosunku do Ich rno 
cy produkcyjnej.

No, ale więcej krytycznych 
uwag pod adresem naszego 
handlu zagranicznego może 
innym razem, już po powro­
cie. A teraz jeszcze mała cie­
kawostka. Dwie największe 
sensacje zagrzebsklch tere­
nów, to sprytnie rozstawiony 
zestaw telewizorów radziec­
kich, które z kilku stron od 
razu, na żywo chwytają ob­
raz ludzi przesuwających się 
przez pawilony, oraz... pom­
pa zainstalowana przed na­
szym pawilonem. Spytacie ze 
zdziwieniem — pompa? — a 
cóż w tym atrakcyjnego. 
Dowcip polega na tym, że na 
dwóch cienkich łańcuchach 
zainstalowano ogromny kran 
nie podłączony do żadnego 
wodociągu. Z tego kranu po­
tężną strugą leje się woda. 
Ludzie patrzą, kombinują, 
cmokają (taki tu zwyczaj) i 
zastanawiają się jak to może 
bvć. A to jest bardzo proste. 
W wylocie kranu wbito od do 
fu szklaną rurę. To ona do­
starcza wodę, która potem 
soływa po zewnętrznej stro­
nię szkła. Dobry, chwytliwy 
pomysł.

Większość transakcji kup­
na i sprzedaży została zawar­
ta z przedstawicielami Jugo­
sławii. Stosunki handlowe poi 
sko-jugosłowiańskie, nawiąza­
ne vc lutym ubiegłego roku, 
szybko się rozwijają. War­
tość wymiany handlowej mię 
dzy Polską a Jugosławią wy­
raża się obecnie po obu stro­
nach sumą 14 milionów do­
larów. My eksportujemy do 
Jugosławii przede wszystkim 
węgiel, którego tu brak. Pa­
li się tu przeważnie węglem 
brunatnym. Eksportujemy po 
nadto koks, chemikalia, doj­
dzie do tego prawdopodobnie 
niebawem tabor kolejowy, ma 
szyny, cukier. Jugosławia do 
starcza nam cynku, pirytu, 
azbestu, tarcicy, tytoniu, garb 
ników, owoców, win. „Zagre 
backi Veiesajan" niewątpli­
wie wpłynie na rozszerzenie 
wymiany z korzyścią dla obu 
krajów.

Cracovia-Vasas 2:1
Rozegrany 2 bm. z okazji uro­

czystości jubileuszowych 50-lecla 
krakowskiej Wisty, międzynaro­
dowy mecz piłkarski między Cra- 
covią a węgierską drużyną Vasas 
Csepel zakończył się zwycię­
stwem gospodarzy 2:1 (1:1). Bram 
kl dla zwycięzców zdobyli: Ka- 
dłuczka i Malarz, dla pokonanych 
Toth II.

Puchar jest, brak zgłoszeń
Regulamin rozgrywek o Pu­

char WKKF w siatkówce męż­
czyzn wysiany byl do wszystkich 
sekcji terenowych kól sporto­
wych. Organizatorzy otrzymali 
zaledwie dwa zgłoszenia, nade­
słane przez Spartę Koszalin i 
Olimp Zlotów.

Przy tej ilości zgłoszeń nie było 
mowy o rozpoczęciu rozgrywek. 
Dlatego sekcja siatkówki WKKF 
postanowiła chwilowo odłożyć 
mecze pucharowe i przystąpić 
do wyznaczenia terminu rozgry 
wek wówczas, gdy wpłynie wię­
ksza ilość zgłoszeń.

Działacze terenowi podeszli do 
rozgrywek o puchar w sposób 
lekceważący. Nie jest przecież 
aż tak źle z naszymi siatkarzami 
by nie mogli brać udziału w Pu­
charze WKKF. Mamy przecież 
zespoły w Białogardzie. Słupsku 
Szczecinku, Darłowie. Miastku i 
innych miejscowościach, które 
winny zgłosić swój akces do pu­
charowych rozgrywek.

Kadra juniorów 
— Bałtyk
Kadra naszych Juniorów przygo 

towująca się do spotkania pllkar 
skiego i Krakowem o Puchar 
OKKE rozegra dziś na stadionie 
koszalińskiej Sparty o godzinie 18 
sparrlngowo spotkanie z A-klasO 
wym Bałtykiem.

Jeśli piłkarze Bałtyku zmontu­
ją swój najlepszy skład, mecz 
powinien należeć do ciekawych. 
Juniorzy przejdą trudny egza­
min, ale będzie to dobrą „dawką" 
przed krakowskim występem.

Jak widać nasi siatkarze nie 
mogą „odnaleźć się”. Niemal ca­
ły rok był dla nich martwy, a te 
raz gdy organizuje się atrakcyj 
ną imprezę, odmawiają udziału 
w niej.

Przypominamy wszystkim se­
kcjom i drużynom, że termin 
nadsyłania zgłoszeń przedłużono 
do 15 bm. (i)

Gwardia 
wyeliminowana 
z pucharu TPP-R

Nikt nie spodziewał się, że w 
meczu pucharowym ZM TPP-R 
w piłce nożnej rozegranym wczo­
raj w Koszalinie pomiędzy Gwar 
dią Koszalin a WKS 234 padnie 
aż 11 bramek. Siedem z ntch 
strzelili wojskowi, a cztery gwar 
dzlścl. Do przerwy wynik 
brzmial 3:3.

Zwycięstwo wojskowych jest w 
peint zasłużone. Przez cały czas 
gry posiadali lekką przewagę. 

Mecz nie stał na najlepszym po­
ziomie, jednak podobał się ze 
względu na szybkie akcje 1 cie­
kawe momenty podbramkowe. 
Do tak wysokiej porażki Gwardii 
przyczynił się słabo broniący 
bramkarz.

• • •
Piłkarze Bałtyku, którzy roze­

grają w dniu dzisiejszym mecz z 
juniorami zblorą się o godzinie 
15,15 w lokalu własnym.

Winni stawić się: Sobstel, Na- 
lazek, Przybylski, Stojek, Stan­
kiewicz, Gurgul, Gałązka, Ka­
zek, Kucharski, Barteckl, Kolarz, 
Siewościejanow, Bardyga.

• * •
Organizatorzy turnieju piłkar­

skiego „dzikich" przypominają, 
że zgłoszenia można nadsyłać do 
8 bm.

le biota. Zniszczono oznako­
wania boiska do koszykówki. 
Przez kilka dni młodzież szko 
ly przesiadywała lekcje wf w 
klasie. I chociaż w Białogar­
dzie Istnieje szereg Innych 
sal, |ak .Niespodzianka", sa­
la PDK czy WKR, towarzy­
sze z KP wybrali właśnie sa­
lę gimnastyczną...

Jo zresztą nie pierwszy wy­
padek na terenie naszego wo­
jewództwa. Mimo szeregu u- 
chwał zabraniających wyko­
rzystywania sal sportowych 
na tego rodzaju Imprezy, róż­
ne organizacje łamią przepisy 
uniemożliwiając nauczycielom 
wf pełną realizację programu 
nauczania, utrudniając spor­
towcom prowadzenie zajęć.

W KP nie wzięto ped uwa­
gę ani potrzeb młodzieży „za­
wodówki", ani tego, że Już 
za kilkanaście dni kolejarze 
rozpoczynają walkę o mlstrzo 
stwo IH ligi. Jeśli w najbliż­
szych dniach sala nie zosta­
nie doprowadzona do porząd­
ku, jeśli nie zostanie odno­
wione znakowanie boiska, to 
kolejarzom grozi niezweryfl- 
kowanie sali, a więc 1... 
wycofanie z rozgrywek. Nie 
można się więc dziwić, że 
sporo młodzieży ze zdumie­
niem czytało sprawozdanie z 
konferencji, w którym napi­
sano, że dyskutanci z wielką 
troską mówili o potrzebach 
młodzieży. Już sam pomysł 
zorganizowania konferencji 
w sali gimnastycznej świad­
czy wymownie, że z tą troską 
nie Jest najlepiej. Poprzednia 
konferencja również odbyła 
się w sali sportowej. Nauczy­
ciel wf, który w poprzednim 
roku bezskutecznie bronił 
wstępu na salę, tym razem 
nie został zawiadomiony o 
zamiarach towarzyszy z KP. 
Wypożyczono salę poza Jego 
plecami.

Jak wspomniałem, nie Jest 
to pierwszy wypadek tego ro­
dzaju. I dlatego trzeba szcze­
gólnie ostro napiętnować sta­
nowisko dyrektora szkoły jak 
1 organizatorów konferencji. 
Zajmowanie sal szkolnych na 
zebrania, zabawy, wystawy 
itp. Imprezy dezorganizuje 
pracę nauczycieli wf, a czę­
sto 1 wielu kół sportowych. 
A od Instancji partyjnych 1 
od kierowników szkół można 
wymagać raczej pomocy niż 
rzucania kłód pod nogi.

L. FIGAS

Biskup w miarę rozważania sytuacji 
czuł, jak coraz bardziej oddala się odeń 
stolec kanclerski w potężnej Brandenbur­
gii, od Śląska po Bałtyk. Nie, do tego 
nie może dopuścić za żadną cenę. I nie 
dopuści. Początkowo, wiedząc od paru 
dni o stosunku księcia z piękną Elżbietą, 
chciał porwać dziecko i groźbą jego za­
głady zmusić księcia do zerwania zarę­
czyn. Ale chłopca zdołano widocznie 
w porę ukryć. Jest jeszcze Elżbieta... Co 
robić? A może...

Zdecydował się. Tak będzie najlepiej: 
postawić ją przed Trybunałem. Mając do 
wyboru okrutną śmierć lub publiczne wy­
znanie, Iż łączą ją zażyle stosunki z księ­
ciem — wybierze fo drugie. A Jeśli nie — 
można wymusić takie wyznanie torturami. 
Wtedy małżeństwo z Anną Jagiellonką 
weźmie w łeb! Czy król polski bedzle 
chciał dać córkę człowiekowi, który Boga 
się nie bojąc, utrzymuje nałożnicę I plu­
gawi święty sakrament małżeństwa? Czy 
królewna Anna zechce wyjść za rozpust­
nika? Na pewno nie.

— Ojcze inkwizytorze — westchnął me­
tropolita — obwiniona, trzeba bez zwłoki 
postawić przed Trybunałem. Niech wyzna, 
fo znaczy, chciałem rzec: musi wyznać, 
kto fest ojcem dziecka I w Jakich okolicz­
nościach je poczęła.

— 1 na stos?
— Boże zachowaj! Ona musf Jeszcze 

żyć. Do czasu oczywiście. Co do terminu 
I sposobu śmierci naradzimy się, gdy na­
dejdzie pora. Trzeba działać natychmiast, 
sprawa Jest pilna.

—- Wezmę się do rzeczy Jak najstaran­

niej. Przy pomocy generalnego wikariu­
sza ...

— Mariotto będzie wam prawą ręką, oj­
cze inkwizytorze.

— Postaram się... w imię Boże... — 
pełnomocnik biskupa objawi! pospiesznie 
swą gotowość.

— Idźcie już. wobec tego. Jestem sen­
ny, onegdaj długo w noc pracowałem.

Obaj duchowni opuścili komnatę, po­
chwaliwszy Boga. Przewielebny ksiądz bi­
skup Marinus de Fregeno zamknął za ni­
mi starannie drzwi i dużymi susami ru­
szył ku miejscu, gdzie ukrył szlachetną 
Kordulę Krips. Jakoż po chwili dama owa, 
wachlując się nerwowo, wkroczyła ponow­
nie na plac boju.

— To wprost nie do pomyślenia, na co 
się tutaj narażam — wyrzuciła z zaciśnię­
tych usteczek. — Przeżyłam chwile po­
twornego strachu. Gdyby się mąż dowie­
dział ...

— Uspokój się, Dawidowa wysmukła 
wieżyco, Jak mówi pieśń. Masz tu świetne 
hiszpańskie wino, chłodzi podobno wybu­
jałe temperamenty.

— Wołałabym, żeby raczej rozgrzewa­
ło.

— To Już zostaw mnie.
Roześmiała się zalotnie I uniosła pu­

char. Biskup z zadowoleniem obserwował 
jej subtelny profil i falę włosów koloru 
miedzi, opadającą na białą szyję. Nie po­
siadał dotąd niewiast/ o tak oryginalnej 
urodzie, niewiasty, która by go potrafiła 
w tym stopniu zająć, Jak małżonka cech- 
mlstrza sukienników.

— Usuń wszystko, co Jest między twym

pachnącym naskórkiem, a mymi palcami. 
Nie ma bowiem ohydniejszej rzeczy niż 
szaty, jeśli osłaniają niewieście wdzięki. 
Tak zwykł mawiać Ojciec Święty Sykstus 
IV. kiedy bvł jeszcze kardynałem i nrze- 
kładaf miodki nad chłopców, w których 
obecnie gustuje.

Spełniła z ochotą życzenie metropolity. 
Marinus dopił wina i podkasawszy su­
tannę, oddal się miłosnym igraszkom.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Sali, w które! odbywały się przesłucha­
nia więźniów Świętej Inkwizycji i posie­
dzenia Trybunału, nie można było nazwać 
„lochem”. Przestronna, jasna, zawsze czy­
sto utrzymana, sprawiała dodatnie wraże­
nie. Wzdłuż szczytowe! ściany umieszczo­
no ciężki dębowy stót, okryty czarnym 
płótnem, krucyfiksem w pośrodku nr?yc’ś- 
niety; zasiadali za nim zwykle dwaj In­
kwizytorzy oraz generalny wikariusz. O- 
bok — nieco niższy stół, nad którym kró­
lował sekretarz Trybunału, majac z jednej 
strony medyka, a z drugiej poborcę.

Naprzeciw oskarżycieli I sędziów w je­
dnej osobie stało masywne krzesło z opar­
ciem. Sadzano na nim obwinionego, twa­
rzą do duchownych; za plecami miał on 
tłum stłoczony na prostych ławach i ci­
snący się w przejściach. W samym rogu 
sali, poza sędziowskim stołem, znajdowa­
ło się zejście do izby tortur, umieszczonej 
niemalże dokładnie pod stopami członków 
Trybunału. Niekiedy całkiem wyraźnie do­
chodziły na powierzchnię odgłosy prze­
słuchań, dodając rozprawie posmaku gro­
zy, tak pożądanego przez gapiów.

Dziś już od rana przed siedzibą Trybu­
nału gromadziły się tłumy mieszkańców 
Kamienia. Jedni przyszli z ciekawości, 
drudzy w poszukiwaniu silnych wrażeń, 
leszcze Innych przywiodło tu współczucie 
dla nieznane! winowajczyni, która rzeko­
mo miała być uosobieniem piękności.

(d. c. n.)
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